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Heda!. cya\:
przy nlicy ew. Marcina nr. 18.

Kuryer Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­

działków i dni poświątecznych.

Administracya i Ekepe- 
dycya:

przy nlicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
wynoai w Poznaniu marek 4, na »nj 
,tkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
? w Anetryi marek 5 (zob.
listę p. 1893 Abtheiliuig IL 8. Nr. 50.) 
w innych krajach: cena poznańska z do 

łączeniem przesyłań 

Cena oyloazeń
wynosi 15 fenygow d™bceK° “¡J*“’ ' 
lamowego wiersaa. — Reklamy pofiOfm. 
od Wiersza. - Przekład na język poWi

Rajchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska ,92. — R. Mon
Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8., Hanowerze

AJENCYE K'ÜRYERA POZNANSKIEGO:
Berlinie, Frankfurcie n. M. Hamburgu Lipsku Monachium, Norymberdze Pradze Straasburg^
erze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonu, Lubece, Norymberdze. — Hatu Laffite & Uomp. w r

Poznań, 18 lipca.

Z bieżącej chudli.
(Ostatnie wiadomości o zatargach w Syamie. — Oświad­
czenie Grey’a w Izbie angielskiśj o sprawie syamskiéj. —

Położenie bilu homerule.)
W sprawie wypadków w Syamie otrzymujemy 

dzisiaj kilka luźnych telegramów, z których wynika 
przedewszystkiem, że nad Mekongiem toczy się 
walka w dalszym ciągu i że położenie W Bangkok 
jest bardzo poważne.

Z Saigonu donoszą, że Syamrzycy zabrali pa­
rowiec francuzki „Jean Baptiste 8ay“, zrabowali go 
i zatopili. Załoga okrętowa była poniewieraną. 
Francuzka piechota marynarki zdobyła forty Dont- 
hane i Taphun nad górnym Mekongiem. Podczas 
walki poległo 6 ludzi po stronie francuzkiój. Straty 
Syamczyków są o wiele znaczniejsze.

Wedle depeszy jeneralnego gubernatora Indo- 
Chin, de Lanessana — w Naka, po lewej stronie 
Mekougu wojsko syamskie uderzyło dnia 5 b. m. na 
oddział rekognoscyjuy milicyi anamickiéj. Napastnicy 
zostali odparci i ponieśli znaczne straty. Po stronie 
Anamitów poległ tylko jeden żołnierz. Ludność 
w Laos stoi zupełnie po stronie Francuzów.

„Times otrzymuje z Bangkok depeszę, dono­
szącą, że kapitan okrętu „Forfait“ groził, iż poza­
bija wszystkich cudzoziemców, wyświadczających 
przysługi Syamczykom. Kapitan portowy, Vil, oświad­
czył w odpowiedzi na tę groźbę, że jest Niemcem, 
poczem kapitan francuzki posłał do niego oficera 
z doniesieniem, że zamierza go odwiedzić.

Ostatecznie donosi biuro Reutera, że rząd 
syamki postanowił cofnąć swoje wojsko pod warun­
kiem, że Francuzi nie przedsięwezmą kroków nie­
przyjacielskich.

Prasa francuzka, z wyjątkiem dzienników szo­
winistycznych, które przy każdój sposobności ude 
rzają na Anglią, zachowuje wielką powściągliwość 
w omawianiu wypadków w Syamie. „Soleil“ pisze, 
że byłoby nierozsądnie szukać zatarga z Anglią 
z powodu Syamu, jeśli bez porównania ważniejszy 
Egipt nie daje powodu do otwa.tych zatargów.

W liście paryzkim zaznacza „Polit. Corresp.“, 
że siła zbrojna Fiancyi na dalekim wschodzie wy­
starcza do załatwienia w krótkim czasie sprawy 
syamskiéj. Na okrętach francuzkich, załogujących 
w Syamie, znajduje się 7 wielkich dział, 45 średnich 
i 34 działa rewolwerowe, daléj 73 ofi eró w i 1132 
marynarzy.

W ostatniéj chwili otrzymujemy jeszcze nastę 
pujący telegram :

Londyn, 18 lipca. Wedle dnniesienia „Ti- 
mesaM z Bangkok, Anglicy wraz z rodzinami i ma 
jątkiem ruchomym opuszczają Syam.

W angielskiśj Izbie gmin oświadczył na wczo 
rajszem posiedzeniu parlamentarny sekretarz Grey, 
że, jak słyszał, istnieje w Izbie zamiar omówienia 
sprawy zatargó w pomiędzy Francją a Syamem, szcze 
gólniój ze względu na poważne położenie w Bang­
kok. Nie ulega wątpliwości, że sytuacya jest 
poważną. W piątek została Izba powiadomioną, że 
nieprzyjacielskie obozy zamieniły strzały; od tego 
czasu nie przyszło do nowego starcia (?), cala 
jednak sprawa pozcstaje w zawieszeniu. Izba 
życzy sobie niewątpliwie, aby rząd niczego nie za 
niedbał w celu obrony interesów brytyjskich, i aby 
równocześnie nic się nie wydarzyło, coby mogło po 
łożenie pogorszyć. Obecnie jest jeszcze możliwość 
pokojowego załatwienia sprawy i uniknięcia dalszych 
zatargów. Zapewnie Izba życzy sobie również, 
aby obecnie nic takiego nie powiedziano, coby mogło 
położenie pogorszyć, i dla tego też, aby nie wywołać 
dyskusji, cbcę odczytać następujące oświadczenie 
Aby obecne położenie sprawy pomiędzy Francyą 
a Syamem sprawiedliwie i objektywnie rozważyć 
trzeba odosobnić rozmaite kwestye, które ujawniły 
się podczas rozwoju wypadków. Najtrudniej jednak 
ocenić wypadki w Syamie z tego powodu, że rząd 
angielski nie posiada dotychczas jasnych i do 
kładnych informacyi. Najpierw Francya stawia 
pewne żądania za straty, jakie ponieśli kupcy fran 
cuzcy z winy urzędników syamskich. Francya do 
pominą się, aby żądania jśj zostały uwzględnione 
zanim rozpocznie rokowania w sprawie ważniejszych 
kwestyi, podczas gdy rząd syamski robi rozmaite 
trudności. Powtóre istnieje skomplikowana kwestya 
graniczna nad Mekongiem, o którćj rząd angielski 
nie posiada dostatecznych informacyi, aby wyrazić 
w tym względzie stanowcze zdanie, a która, jak 
przypuszczać należy, pozostanie w pewnych grani­
cach i nie przybierze takich rozmiarów, aby przez 
to niezależność królestwa sy&mskiego miało być na‘ 
szwank narażoną. Wielka Brytania nie jest zresztą 
w sprawach syamskich bezpośreduio interesowaną.

Szczegółowe obrady nad projektem irlandzkim 
w parlamencie wielkobrytańskim zakończą się dnia 
27 b. m.; po odnośnym referacie i formalnym trze- 
ciem czytaniu, projekt odesłany zostanie do Izby 
wyższej. W środę rozstrzygał parlament [sprawę 
praw, jakie przysługiwać mają irlandzkim deputowa­
nym do parlamentu wielkobrytaóskiego. Przed gło­
sowaniem Gladstone złożył następujące oświadczenie: 
„Przedkładając bil, wyjaśniłem trudności, wynikające 
ze zatrzymania posłów irlandzkich w parlamencie 
państwa. Trudności te rząd uwzględnił bezstronnie. 
Obok projektu rządowego, zjawił się projekt, pozo­

stawiający irlandzkim deputowanym w Westminste- 
rze nieograniczone prawo głosu; projektowi temu 
możnaby zarzucić, że wywołać może zajścia natury 
nieprawnej, jeźliby Irlandczycy dla praktycznych 
względów glosowali raz z tśm, raz z innem stronni­
ctwem. W obec tego jednak, że większość zwolen­
ników bila życzy sobie przyznania nieograniczonego 
prawa głosowania posłów irlandzkich, rząd projekt 
ten akceptuje i wnosi skreślenie odnośnych klauzul 
w przedłożonym billu.“ Przy glosowaniu Gladstoń- 
czycy Rathbone, Jones, Clark, Wallace i Bolton 
głosowali przeciwko propozycji skreślenia rzeczo 
nych klauzul, czterech innych członków partyi libe­
ralnej wstrzymało się od głosowania, pomimo to 
wniosek Gladstona uzyskał większość głosów. Nie 
ulega wątpliwości, że Izba lordów przynajmniej ze 
względu na pozory przyjmie bil irlandzki za podsta­
wę do dyskusyi. Lord Salisbury rozesłał do konser­
watywnych członków Izby wyższej okólnik, wzywa­
jący ich do udziału w obradach Izby w ostatnim 
tygodniu sierpnia i w pierwszym tygodniu września, 
ponieważ mniej więcój w tym czasie oczekiwać na­
leży dyskusyi jeneralnej nad projektem irlandzkiej 
autonomii.

* Z powodu nieobecności posła Czapiń­
skiego przy głosowaniu nad ustawą wojskową, tak 
pisze krakowski „Czas“:

„Odpowiedzialności, jakaby spadła na posłów 
polskich za upadek ustawy, nie wolno im było 
przyjmować ani wobec państwa, ani wobec wła­
snego społeczeństwa. Zrozumieli to nawet ci po­
słowie, którzy w przekonaniu swojem sądzili, że 
wydatek, jakiego .domaga się rząd na zwiększone 
oele wojskowe, przekracza granicę, po za którą 
lud, nawet dla ogólnopaństwowego dobra, dalszych 
materyalnych poświęceń już ponosić nie może. 
Wśród zwartego jednak szeregu, w jakim członko­
wie parlamentarnego Koła polskiego po grunto- 
wnój rozwadze oddali dyktowane poczuciem obo­
wiązku i rozumem stanu głosy, z których prawie 
każdy mógł decydować o ostatecznym wyniku nu- 
żącój, dziewięciomiesięcznój walki, zabrakło je­
dnego tylko posła. Między imionami kilku zaledwie 
nieobecnych na onegdajszem posiedzeniu członków 
parlamentu niemieckiego znajdują się wprawdzie aż 
dwa polskie nazwiska; o ile jednak ślązki poseł 
Letocha, jedynie w ściśle narodowych sprawach 
związany z nami moralną solidarnością, sam przed 
sobą może tylko składać rachunek ze stanowiska, 
jakie zajął wobec projektu wojskowego, o tyle nie­
obecność posła Czailińskiego zadziwia i gorszy 
Chcemy temu wierzyć, że tylko niezwykle ważne 
przeszkody natury prywatnej mogły go powstrzymać 
od zaznaczenia ścisłej łączności z tymi, których jest 
towarzyszem, a często i przewodnikiem we walce i 
pracy około dobra i interesów ludności polskiej pod 
zaborem niemieckim; chcemy temu wierzyć, powta­
rzamy, bo inaczej trudnoby nam było pojąć, jakiego 
rodzaju rozumowanie mogłoby polskiemu deputowa­
nemu podsuwać podobnie małostkową politykę absy- 
stencyi w chwili tak niepewnej i ważnej. Umiemy 
szanować cudze przekonania, choćby ze zasadniczo 
sprzecznego wychodziły punktu widzenia, ale nie 
umielibyśmy szanować braku karności, który łatwo 
pociągnąć mógł za sobą trudne do obliczenia, a nie­
zawodnie prawdziwie fatalne skutki. Poseł Czar- 
liński bardziej niż ktokolwiek inny winien był swojój 
chlubnej parlamentarnej przeszłości i kierującemu 
stanowisku, jakie zajmuje wśród polskich członków 
pruskiego sejmu, dać dobry przykład nawet wtedy, 
gdyby mu przyszło uczynić ofiarę ze swoich uprze­
dzeń i z wiary w mieomylność własnego zdania. 
Jakżeżby bowiem można było inaczej zaufać polity­
kowi, którym tak ciasne kierują względy i jakżeżby 
mu można było kierownictwo najważniejszych spraw 
naszych powierzać!

Nieobecność posła Czarlińskiego nie wpłynęła 
szczęśliwie na los ustawy“.

Papież, Wilhelm U a rozztojeiiie.
Pod tytułem „La question de demain“ za­

mieszcza „Figaro“ artykuł, którego część drugą po- 
dajemy poniżój:

„Wobec tych objawów rozkładu cesarz posta­
nowił odważyć się na wielki czyn. Przekonany, że 
jego sprzymierzeńcy zaczynają się przestraszać przy- 
gniatającemi ciężarami, wypływającemi z ciągłego 
pogotowia wojennego, zainicyowanego od roku 1870, 
i że trzeba będzie położyć koniec położeniu, które 
z czasem doprowadzić musi do ruiny i popiera tylko 
rozwój doktryn socjalistycznych, Wilhelm II zatrzy­
mał się ostatecznie przy projekcie, który powstał 
w jego głowie w roku zeszłym, projekcie powszech­
nego rozzbrojenia w Europie.

Aby ten projekt sformułować skutecznie, cho­
dziło o to, aby węzły potrójnego przymierza zostały 
znowu ścieśnione, aby nowa ustawa wojskowa, 
utrzymana na wyraźny rozkaz cesarza przez jenerała 
Capriviego, została uchwalona przez parlament, i 
aby on sam (monarcha) mógł wystąpić w całój pełni 
siły, w jednój ręce dzierżąc gałązkę oliwną, drugą 
opierając się na głowni miecza; ztąd pochodzą 
świeże podróże sensacyjne, tak do Wiednia, jak do 
Rzymu.

Wycieczka do Rzymu miała atoli podwójny

cel, który został spełniony ku jego zadowoleniu. 
Wzmocniwszy trójprzymierze, licząc również aa po­
słuszeństwo swego parlamentu, Wilhelm II opuścił 
Kwirynał, aby wejść do Watykanu. Projekt roz- 
zbrojenia powszechnego, wyszły z saméj tylko ini­
cjatywy Niemiec, mógłby być podejrzanym, mógł 
być obracającym. Natomiast kongres europejski, 
zwołany umyślnie, w tym jednym tylko celo, 
przez Papieża Leona XIII, który od chwili 
wstąpienia nafl umniejszony tron Piotra świętego 
umiał zadziwić świat cały wysoką i uprawnioną po­
wagą, widną w jego charaktorze i jego znajomości 
czasów, przedstawiał pomyślniejsze widoki powszech­
nego vspokojeula; wobec zagwarautowanéj zgody 
monarchów, przestraszonych wzrostem rewolucyi, po­
chlebiałoby to pojednawczemu i apostolskiemu umy­
słowi Jego Świątobliwości, zwłaszcza gdyby mu de­
likatnie dtno do zrozumienia, że ten sam kongres 
za drugie zadanie będzie miał rozwiązanie pełne 
uszanowania i powolności wielkich interesów pa­
piestwa.

Na kongresie zwołanym pod tak wysoką pro- 
tekcyą, kwestya alzacko-lotaryńska istny węzeł gor­
dyjski pokoju powszechnego byłby sprawą najważ­
niejszą. Sposobem rozwiązania tej kwestyi, aby 
dojść do pojednania dwóch rywalizujących ze sobą 
narodów, byłby plebiscyt zarządzony w obydwóch 
prowincyach odebranych Francyi, jak się to pra­
ktykowało niegdyś, przed aneksyą Nicy i Sa- 
baudyi.

Wedle przewidywań niemieckich Alzacya, po 
zbawiona pewnej części swych mieszkańców, wysta­
wiona na nacisk więcój niż energiczny administraoyi, 
nie chcąc już służyć za cel i pole bitwy dwóch armii 
nieprzyjacielskich, oświadczyłaby się za utrzymaniem 
połączenia a cesarstwem niemieckiem, z uwzględnie­
niem pwéj autonomii. — Lotaryngia, która pozostała 
wierną swéj dawnéj — przybranéj ojczyźnie, powró 
ciłaby do Fiancyi za odpowiedniem wynagro 
dzeniem pieniężnea. Wobec tak uroczystego sądu 
i po tem podwój nem zbadaniu woli ludu Niemcom 
i Francji nie pozostałoby nic innego, jak tylko po­
chylić się przed nią i odnowić dawniejsze sto­
sunki.

Po takiem załatwieniu sprawy, kwestya powsze­
chnego rozzbrojenia, redukująca wojska europejskie do 
stopy zastósowanéj istotnie do cyfr niezbędnych 
dla wewnętrznej polieyi państwa, jakotśż dla odpo- 
wiednićj obrony kolonialnéj, zostałaby szybko uregu­
lowana za wspólną zgodą przez stały kongres euro­
pejski, któryby rozstrzygał w przyszłości za pomocą 
sądu polubowego o wszystkich sprawach zewnętrz­
nych, mogących powstać pomiędzy mocarstwami 
lądu stałego. W ten sam sposób zostanie łatwo 
powstrzymany rozwój socyaLzmu, tego ostatniego 
nieprzyjaciela, którego zwalczyć będzie trzeba.

Wreszcie zbadanie nowéj sytuacyi, przypada­
jące w udziele papieztwu, oto korona śmiałego 
dzieła, podjętego przez Wilhelma II, pod wpływem 
dawnego kanclerza na wygnaniu, z którym pokój 
na przyszłość już zawarty.

Porozumienie doszło do skutku w Watykanie, 
ale czy je potwierdzą w Kwirynale? W tych 
dniach po raz pierwszy od zwycięzkiego wejścia 
monarchii piemonckiéj do Rzymu głosowanie po­
wszechne dało przy wyborach komunalnych większość 
klerykałom. Ze swéj strony Ojciec św. skarżył 
się w ostatnich dniach z większą goryczą, aniżeli 
kiedykolwiek, na nieznośne położenie papieztwa. 
Ciekawe zbliżanie się rzeczy, które dążą wspólnie 
do rozwiązania...“

Godzi 3ię zapisać hołd złożony w tym artykule 
Ojcu św. i Stolicy św. Jakiż postęp od lat kilku, 
mianowicie od czasu encyklik papiezkieh dotyczą­
cych Francyi, oraz wystąpienie papieża na rzecz 
robotników.

Dalszy ciji misji dla rolotnlMw i Niemczech.
(Ciąg dalszy).

Tamtejsi księża, dla których w początkach ten 
napływ ludu naszego był niewygodny, teraz więcój 
o tem myślą, jakby zaspokajać ich potrzeby. Ztąd 
pochodzi to zapraszanie polskich księży. Wielu 
z nich chciałoby się po polsku nauczyć, ale w star­
szym będąc wieku, jak ta kobieta, języka i „prze­
wrócić“ po niemiecku nie może, tak oni nim po 
polsku ruszyć nie potrafią.

Młodzi księża, którzy z seminaryum wychodzą, 
prędzejby się po polsku nauczyli, gdyby się dostali 
w polskie strony choćby na rok. Jeden albo dwóch 
młodych księży z dyecezyi hildesheimskiój chętnieby 
na wikaryat na rok do naszego Księstwa przybyło, 
aby się po polsku nauczyć. Jeżeliby który z księży 
proboszczów, mający mieszaną parafią, życzył sobie 
księdza z rzeczonój dyecezyi do pomocy, to niechaj 
się tylko zgłosi do jeneralnego wikaryatu w Hildes- 
heimie, a życzenie się spełni...

Jak już wspomniałem, nasi ludzie, gdy są oże­
nieni, a jeszcze więcój, gdy tam mieszkają z żonami, 
wogóle dobrze się prowadzą i po katolicku żyją: 
zachownjąc posty. Gorzej jest z samotnymi, zwłaszcza 
gdzie niema nad nimi żadnój kontroli, ani opieki, 
ale z czasem to i w tym względzie zmiana nastąpi, 
skoro tylko większe wzajemne zaufanie się utwier­
dzi pomiędzy księżmi a nowemi ich owieczkami. 
Z początku nasz lud nie cheiał ich uważać za zu­
pełnie prawdziwych księży katolickich i miejscowe

pewne odmiany i ubiór ich raziły, a kwani*nie­
mieckie wcale na nich wrażeuia nie robią, chocby 
po niemiecku rozamieli. Rozmówią się .
kiem, z chlebodawcą, ale zupełnie czemś innem jest 
niemczyzna w kościele — na to trzeba by 
nym Niemcem; to też nawet ci, co dobiz p 
miecku umieją, po polsku spowiedź powtarza

Nasz lud bardzo się gorszy nie zaohowywaniem 
postów i ta zbyt obszerna dyecezya i zniesione 
święta ich rażą. Jak już zeszłego roku wspomnia­
łem, w niektórych miejscach w Hanowerskiem znie­
sione są dla fabryk święta: Trzech Króli, Matki 
Boskiój Gromnicznój, śś. Piotra i Pawła i In e, 
chociaż postów w odnośne wigilie nie zniesiono • ale 
lud nasz, jeżeli może, to w te zniesione święta idzie 
do kościoła, nawet w święta Patronów dyecezal- 
nych i parafialnych. , .

W Wilhelmsbergu poszły tego r. dziewczyny 
w święto Trzech Króli do kościoła, do fabryki iść 
nie chciały i chociaż ksiądz był po rannój mszy w., 
szturm przypuściły do zakrystyi, żądając drugi j 
mszy św. uroczystój i prawdziwą kokoszą wojnę p 
niosły, że im święto ksiądz gwałcić każę i pro 
boszcz i wikary jeszcze w maju uspokoio się nie m - 
gli na to „zuchwaltwo“ i życzyli sobie, aby im 
zganić i wyjaśnić, jak się zachowywać mają wz8 fi" 
dem tamtejszych księży, krórzy są takimi samymi 
duchownymi jake„ich księża polscy. Zgoda naturalnym 
nia nastąpiła i uniewinnienie się dziewcząt, że z me­
wi adomości były przekonane, że słuszność jest po 
ich stronie. Tamtejsi Niemcy są uprzedzeni do na­
szego ludu — zawdzięczamy to niemieckim liberal- 
gazetom, każdy wybryk naszych ziomków przesa­
dzają i wszystko u nich gorzój sobie wystawiają; ta 
opinia oddziaływała i na duchowieństwo — ale obe­
cnie sąd ich łagodniój wypada. Nasi nieprzyjaciela 
surowo sądząc nasz lud, zapominają, że wszystkiego 
złego chyba się od nich nasi ludzie nauczyli. U nas 
nie masz królobójców, socyaliści, anarchiści ltp. 
zbrodaiarze (kościeleccy), nie z naszego lodu pow­
stali. Obojętności "religijnej nie w naszym kraju na­
byli, chyba tylko w nich, którzy na kulturkampf się 
zgodzili. Że nasz lud jest lepszy od ich ludu 
dowód na to, że go sami sprowadzają, a o swoich 
landsmanach słuchać nie chcą. Nawet ci co się za 
wybryki do domu karnego dostali zasługują na po­
chwałę, bo szczerze żałując za swoje przewinienia, 
poprawiają się prędzój. Ks. prób, w Hanowerze 
nie ma dość pochwał dla naazego rodaka, który za 
zabójstwo nierozmyślne dostał się 2 i pól roku do 
więzienia i dokłada wszelkich starań, aby mu uła­
skawienie wyjednać — a jeżeli nasi robotnicy na 
tańce i hulanki uczęszczają, to pochodzi ztąd, że 
pracodawcy nie starają się o zaspokojenie ich pe- 
trzeb duihownych — natomiast albo sami urządza­
ją, albo pozwalają na urządzanie zabaw — sprowa­
dzanie kapeli, jednem słowem ułatwiają 'na wszelki 
sposób szerzenie niemoralności. W Saksonii, w Po­
meranii Udawali pracodawcy wspólne mieszkania dla 
robotników obojga płci.

Na post ogólna się dyspensa ogłasza. Od mię­
sa się tylko wstrzymują w wigilią Boż. Narodzenia, 
Popielec, 3 dni ostatnie W. tygodnia i wigilia do 
ziel. świątek. Wszystkie inne dni postu wolno jeść 
mięso raz na dzień, a ci co się stołują w restaura- 
cyach nie mają żadnego ograniczenia. Piszący sto­
łując się u ksks. konfratrów był zmuszony acz z 
wielkim wstrętem korzystać z dyspensy miejscowój, 
a do tego, jakby przez ironią wnoszono w piątki 
właśnie obfite porcje mięsa, którego Mojżesz, i Ma­
homet swoim wiernym zakazał; przypominał mi się 
post wielko piątkowy u Lutrów. A propos Mojże­
sza, nigdzie się tam w protest, stronach nie spotka­
łem z Starozakonnymi i to pewno, dla tego 
wszędzie napotykałem dobry byt, bo nie ma tam pija­
wek, któreby ich ssały. My zaś jesteśmy niepopra­
wni,’ główny zysk z nas mają żydzi i niestety są 
jeszcze dziś dwory polskie i panowie, którzy bez 
izraelity faktora nic nie robią. Naoczny i wiaro- 
godny świadek mi powiadał w ostatnim czasie o 
dwóch panach, którzy wszystkie konie od faktorów 
kapowali z grubą stratą. Pewien Pan potrzebował 
dwóch koni do fornalki —j gdyby był sam kupił, 
byłby je dostał za 450 m. Żyd kazał podać sprze­
dającemu 600 m. Pan z daleka skinął, że zgoda i 
w pół godziny z krzywdą polskiego Pana zarobili 
150 m.l

(Dokończenie nastąpi.)

List otwarty do Bismarcka.

ii.
Zabezpieczenie majątku, który Pan zdobyłeś — 

nie dla siebie, gdyż o tem nie może być na tem 
miejscu mowy, ale dla swego państwa poddane 
będzie jeszcze ostrzejszój krytyce, gdyż tu trzeba bę­
dzie obliczyć dokładnie nie tylko dochody tego ma­
jątku, ale także koszta jego utrzymania.

Zobaczmy przedewszystkiem, z czego się skła­
da ten majątek. . .

Zbudowałeś Pan gmach zjednoczonych Niemiec, 
jak mówią powszechnie w Niemczech, chociaż nie­
właściwie. Gmach jest to w każdym razie, ale jakże 
wygląda on zaraz na pierwszy rzut oka? Nie wi­
dać na nim ani stylu architektonicznego, ani harmo­
nii linii, ani równowagi. Przeciwnie, wygląda on 
jak stary zamek rycerski, który początkowo mały



dłipXnSZa>n° noYe.mi Przyczepkami, ilekroć rycerzowi 
1?rodziło; albo ilekroć syna ożenił. Ka- 

nHh d°bU - a ¿na inuy P°ziom) inny dach, pełno w 
noz“aitych krzYWJzn’ i łuków, nigdzie
n e ma śladu jednolitej prostej linii. Tak samo wy- 
giąoa gmach zjednoczonych Niemiec. Wprawdzie 
aano mu pewien rodzaj prostój linii w postaci kon- 

P.anstwowśj, ale czyż konstytucya ta, która 
zresztą nie we wszystkich swych częściach iest je-

7 ’St2? 4 pctrafl z równ*sił^ ufc^ymaó wszy­
stkie części składowe w takiej spójni, że równowagę 
będzie można uważać za niewzruszoną? Mnie się

6 UIe ~ t w ogóle potrzeba nadzwyczajnej 
X P«rfTŚC!i -aiy .tę równowagę jako tako utrzy 
X’ P aóSkie dzieł0 Jest zatem tylko budowlą pro 
wizoryczną i ma, na sobie wszelkie jej znamiona.

, b,ls?°ryi, znajdziemy wprawdzie nie je 
przykład taktej budowli prowizorycznej, ale nie ma 
tAw?8 t takl.eb któraby wśród zdrowych warun-
piZiifPT1 din/° Przeżyta swego twórcę, a 
chociaż niejedno państwo potrafiło przez dłuższy 
czas utrzymać część składową, nie dostrajającą się 

całości, to. utrzymanie jój kosztowało tyle 
ofiar, ze skutkiem nich całość cierpiała. Bo kardy- 
nainem prawem natury jest to, że tylko takie krea-
cye państwowe mają wszelkie warunki zdrowój egzy 
stencyi, w których nietylko wszystkie części skła 
dowe dostrajają się do siebie czy to przez pokre­
wieństwo pochodzenia, czy też przez to, że warunki 
życia mają te same, ale także których całość obok 
możliwie łatwćj i bezpiecznój obrony granie posiada

^okj’e”rieństwo pochodzenia i wspólność intere- 
™LC?lTdOłWych -byiy rzeczywiście z wyjątkiem Al- 
wvJh 1."otaryngu we wszystkich częściach składo- 

ych, które nadawały się do zjednoczenia, wszelako 
w wyporze tych części nie kierowałeś się Pan ra- 
yo?a?ei1?1 Portkami, objętość wznieść się mające­

go budynku uczyniłeś Pan zawisłą od przypadku,

Przecież już w kilka lat późniój byłeś Pan zmu­
szony prosie Austryą o przyłączenie się do pań­
skiego systemu aliansów. Ozyliż nie było o wiele 
rozummój uczynię to zaraz w Nikolsburgu w formie 
wyżej wspomuianój? Zjednoczenie krajów południó- 
wo-memieckich pod przewodnictwem Austryi, z która 
one pokrewieństwem pochodzenia, identycznością in­
teresów narodowych, religią, historycznemi trądy- 
eyami, a nawet temperamentem złączone są o wiele 
ścisićj, aniżeli z Prusami, dałoby Panu zupełnie in­
nego, potężniejszego sprzymierzeńca, aniżeli nim są 
dzisiejsze Austro-Węgry w trój przymierzu, które 
jest sojuszem wyłącznie defenzywnym, czysto poli­
tycznym, a nie narodowym. Zjednoczenie Niemiec 
w ten sposób zorganizowane, nietylko uczyniłoby 
wstrętną wojnę z Franeyą zbyteczną, ale stwoiży­
łoby taką potęgę na wskroś narodową, a tak domi­
nującą i niespożytą, niepotrzebującą do obrony swych 
granic kolosalnych armii, że ona mogłaby zapewnić 
narodowi niemieckiemu wieczny pokój i dałaby mu 
możność wzniesienia się pod względem materyalnym 
i moralnym na najwyższy stopień rozwoju.

Ześ Pan tego nie Uczynił, żeś nawet nie pró­
bował tego uczynić, temu winna głównie niedosta­
teczność pańskiego talentu twórczego. Powody tej 
niedostateczności dadzą się kilku słowy scharakte­
ryzować: Kto przedsiębierze jakieś dzieło, przezna­
czone dla ogółu, a kieruje się przytem nie życzli­
wością, ale nienawiścią, nie prawdziwym patryo- 
tyzmem, ale uczuciem samolubnem, ten tworzy coś, 
co chociażby z bliska wyglądało nie wiedzieć jak 
imponująco, ze szczytnego stanowiska historyi naro­
dów przedstawiać się będzie tylko jako łatanina.

Pierwszy łatolicli wiec polsłi» Monie.

wreszcie nie myślałeś wcale o prostocie konstrukcyi 
i o łatwój obronie granic. A powodem tego było to, 
ze w pierwszym rzędzie miałeś na’ oku nie zjedno 
czenie Niemiec, ale powiększenie Prus; że zjedno­
czone Niemiec uważałeś tylko w takim razie za 
dopuszczalne, jeżeli kraje niemieckie poddadzą się 
podi zwierzchnictwo Prus; wreszcie, że, jak to już 
wyżej powiedziałem, zupełne zjednoczenie Niemiec 
w duchu interesów narodowych było dla Pana rze­
czą wprost niesympatyczną. Za tak było, a nie 
inaczej, pokazało się już podczas wojny pruskiej z 
Austryą. Przed wojną nie była Panu obcą myśl
ÄnaDla CdA Anstryi I'M niemieckich prowincyi. 

ośno. przecież wypowiadałeś Pan wówczas swoje, 
JiBZ hlst^ryczne hasła, jak „Stoss in‘s Herz“ i

„Verlegung des Schwerpunktes nach Pest.“ Szczę­
ście wojenne tak Panu posłużyło, że mogłeś rzeczy­
wiście do pewnego stopnia dokonać częściowego zbu- 
n«Tp Austryt- Opoiyeyi ze strony powagi stojącój 
nad Panem me potrzebowałeś się obawiać, prze­
lań18’ Ła praed MEpoczęciem roko
wań w Nikolsburgu powiedziała, że polityka 
jeżeli chce wielkich rzeczy dokonać, nie może na. 
wadac hamulca szczęściu wojennemu. Nie była to 
także przezorność i zapobiegliwość, która panu ka- 
zitfa byc umiarkowanym, bo nie myślałeś wówczas z 
p wnośeią jeszcze wcale o tem, że powiększone przez 
Pana Prusy mogą kiedyś prosić Ausiryą o alians. 
Ula czegóż więc me wykonałeś owego „pchnięcia w 
samo serc, ? Odpowiedź d. to onajdłiem, w roa

p„° w“j"10 eodzień można b,io styszeó
W berlińskich sferach politycznych. Mówiono wów- 
rrnii ,,Goby8“y właściwie poczęli Z niemieckiemi 
prowineyami Austryi? Mają one bardzo bogatą,
h™atZoaiił2iemK bardzo dumną arystokratę, również 
oogate, ale bardzo oporne duchowieństwo katolickie, 
Li Ti- teF° ^niwą do praey’ ale za to ogromnie 
fllihtl1Wą demoklWS- Tego wszystkiego nie potra­
filibyśmy strawie. Owóż w tem mamy znów dowód, 
ze ranu me szło~ ani o zjednoczenie Niemtew, ani 
o zorganizowanie materyalnej i duchowej potęgi 'na­
rowu niemieckiego, ale o... strawienie.

. A> 'k°n0 już- tak by*°’ a n*e śbaczej, skoro 
aiil? PaQ ,ani ®iły moralnej, ani odwagi pójść 

ak da ek?.’ ”lak daleko sięga dźwięk niemieckiej
mowy , dia czegóż nie wziąłeś się Pan da urze
Mib-Wi13iai3illa tej *de’’ która podczas rokowań w 
^ikolsburgu sama się nasuwała, to jest aby zorga­
nizować dwa związki niemieckie: północny i po-
P?nJ°Wy 1 kiero.wnictwo pierwszego powierzyć 
Piusom a drugiego Austryi. Była to myśl 
zdrowa i ona jedynie mogła doprowadzić do 
gruntownego i trwałego zjednoczenia Niemiec.

IV. Sekcya rolnicza.
, Rezolucye w sprawie zapewnienia bytu samo­
istnych gospodarstw włościańskich. (Referent poseł 
dr. Herman Gzecz).

1) Wiec katolicki wyraża przekonanie, iż dzie­
lenie samoistnych zagród włościańskich na drobne 
części stanowi główne niebezpieczeństwo dla istnie­
nia, rozwoju i powodzenia stanu włościańskiego, 
którego Szczytnem jest przeznaczeniem stanowić głó­
wną podporę ołtarza i tronu, oraz skutecznie odpie- 
raó zgubny wpływ nowych idei i rządów społeczno- 
ekonomicznych. Jako środki do osiągnięcia tego tak 
ważnego celu, uważa Wiec katolicki za konieczne:

a) Zmianę państwowój j (ewentualnie krajowój), 
ustawy spadkowój, orzekającój o sposobie dziedzi­
czenia zagród włościańskich (mniejszych i średnich) 
oraz ustawodawcze ustanowienie rozmiarów zagród 
na zasadzie dochodu, jaki przynoszą, jak również 
ułatwienie w drodze ustawodawczej łączenia posia­
dłości rozdrobnień} eh w zagrody, nadające się roz­
miarami swoimi i dochodem, jaki dają, do kategoryi 
mniejszych lub średnich.

Nareszcie wydanie przepisów prawnych celem 
uchronienia zagród włościańskich cd wcielenia ich w 
większfe posiadłości.

b) Wiec katolicki uważa, iż wytworzenie fun 
duszu na spłatę spół-spadkobierców, nie dziedziczą, 
cych zagrody, przez obowiązkowe ubezpieczenie się 
dziedzica na życie, o ile wzgląd na stan zdrowotny 
kandydata zgadzałby się z warunkami, statutami To­
warzystw ubezpieczeń zastrzeżonymi, powinno być 
wprowadzone w drodze osobnój ustawy. Funduszu 
na opłacenie tegoż ubezpieczenia dostarczyłyby kwo­
ty powstałe z opustu w podatku gruntowym przy 
zaprowadzenia nowego podatku osobisto-dochodowe- 
go. Przewyżki te mogłyby zatrzymywać na ten cel 
kasy podatkowe, a najwłaśeiwiej byłoby, aby auto­
nomiczne zakłady ubezpieczeń zostawały pod kon 
trolą rządową obok kas podatkowych.

c) Wiec katolicki uważa ścisłe ograniczenie 
ustawodawcze wolności obciążania zagród włościań 
skich za konieczne.

2) Wiec katolicki żywi przekonanie, iż dla 
uregulowania długów, ciążących na zagrodach wło­
ściańskich potrzebna jest niezbędnie instytucya, któ­
ra zajęłaby się urządzeniem t. zw. „włości rentowych“ 
wobec których

3. uważa Wiec katolicki zaprowadzenie kas 
Raiffeisenowskich dla włościan za najwłaściwsze do 
wprowadzenia w miejsce używanego dziś systemu 
kredytowego i wzywa reprezentacye powiatowe 
i autonomiczne, Towarzystwa rolnicze i zarząd Kó­
łek rólniczych, oraz wszystkich ludzi, dobro kraju 
na celu mających, do jak najrychlejszego kas tych 
zakładania.

4, Wiec katolicki wierzy, iż wszelkiemi spo­
sobami dążyo należy do ustawodawczej zmiany prze­
pisów egzekucyjnych — tak co do należytości pry­
watnych, jsk i co do podatków, a to w tym kie­
runku, ażeby potrzeby włościan i możność dalszego 
prowadzenia gospodarstw więeśj uwzględniane były

5. Wiec katolicki wzjwa nakoniee ludzi do- 
brśj woli, a szczególnie posłów, aby dołożyli usilnych 
starań ku wywołaniu zarządzeń rezolucyami powyż- 
szemi objętych.
• m ®ezelacye w sprawie opieki nad wychodźtwem 
i Towarzystwo św. Rafała, (Referent prof. Maksy­
milian Thullie.)

1. Wiec katolicki w Krakowie poleca gorąco 
wszystkim katolikom wspieranie i przystępowanie d® 
austriackiego Towarzystwa św. Rafała dla opieki 
nad katolickiemi. wychodźcami i uprasza, zwłaszcza 
Przew. Duchowieństwo o popieranie Tow&rzystwa 
i organizacji Komitetów dyecezyalnych we wszyst­
kich dyecezyach, i ew. Komitetu krajowego.

Wiec katolicki w Krakowie przestrzega 
przed lekkomyślnem wychodźtwem do Ameryki 
1 Wi.y7a fcyck’ którzy są stanowczo zdecydowani do 
wychodztwa, aby się udawali pod opiekę Towarzy­
stwa św. Rafała.

katolicki w Krakowie przestrzega 
wszystkich katolików, a zwłaszcza katolików ob­
rządku greckiego, przed wychodźtwem do Rosyi, 
guzie unici zmuszeni są zaprzeć się wiary kato­
lickiej i przejść na schyzmę. Wiec wzywa wszyst­
kich katolików Galicyi wschodniśj, aby, dopomaga­
jąc Duchowieństwu, oświecali lud w tym względzie 
i zwracali uwagę na to, że unici, przekraczający 
gtanicę rosyjską, narażają się na utratę Zbawienia.

4. Wiec katolicki uprasza prasę katolicką, 
aby wspierała tele Towarzystwa św. Rafała, obzna- 
jamiając publiczność z organiz&cyą, celem i środkami 
Towarzystwa.

5. Wiec katolicki w Krakowie uznaje wobec 
wielkiego braku księży polskich w koloniach polskich 
w Brazylii za rzecz pożądaną, aby jakie zgromadze­
nie zakonne zechciało objąć duszpasterstwo Polaków 
w Brazylii.

Rezolucya w sprawie chrześciańskich sklepików 
wiejskich. (Referent p. Stanisław Dąmbski).

Wiec katolicki wyraża przekonanie, że rucho­
wi zakładania sklepów curześciańskieh po wsiach i 
miasteczkach naszego kraju, winny wszystkie war­
stwy i koła społeczeństwa naszego dać najsilniejsze 
poparcie i ująć ten ruch w formy „Towarzystw spo­
żywczych z zasadą współudziału konsumenta w zy 
ska, dla zapewnienia dodatniego wpływu tych insty 
tueyi na stosunki ekonomiczno-społeczne.“

V. Seltcya naukowa.
Rezolucya w sprawie filozofii chrześciańskiój. 

(Refeient ks. dr. Pawlicki).
1. Wiec katolicki polski poleca w myśl Ency­

kliki Aeterni Patris, naukę filozofii chrześciańskiój, 
jako środek skuteczny do podniesienia poziomu du 
chowego i ugruntowania dobrych zasad w społeczeń 
stwie polskiem.

2. Wiec uznaje za rzecz potrzebną, utworzenie 
stowarzyszenia naukowego, któreby krzewiło w spo­
łeczeństwie polskiem studya filozoficzne; nim to zaś 
nastąpi, poleca przystępowanie do zawiązanego we 
Wiedniu Leo-Gesellschaft i uorganizowanie Kółek 
filialnych w Galicji, w celu ożywienia u nas ruchu 
filozoficznego.

3. Wiec uznaje za rzecz konieczną, zreformo­
wanie wykładów propedeutyki filozoficznej po gimna- 
zyach i wprowadzenia lepszych podręczników w tym 
dziale.

Rozulacya w sprawie znaczenia apologetyki 
chrześciańskiej. (Referent ks. dr. Bilczewski).

1) Wiec katolicki polski uznaje, że trzeba sta 
raó się o rozszerzanie dobrych dzieł i rozpraw apo- 
logetycznyeh, jako tśż urządzać konfereneye i od­
czyty apologetyczne, na temat kwestyi będących na 
czasie.

2) Wiec uznaje za rzecz dobrą, aby czasopi 
sma katolickie zaznajamiały czytelników z treścią 
najlepszych publikacyi apologetycznych i oceniały 
jasno a niedwuznacznie dzieła wymierzone przeciw 
religii.

3) Wiec uznaje za rzecz konieczną, aby w szko­
łach średnich, po wyjaśnienia zasad wiary na pod­
stawie katechizmu, wykładano uczniom apologetykę, 
a w tym celu, by dogmatykę ogólną przeniesiono 
z-klasy piątój do ósmśj.

4) Wiec uznaje za rzecz potrzebną, by na 
uniwersytetach tworzono osobne katedry apologetyki 
i by na wykłady tegoż przedmiotu uczęszczali także 
uczniowie innych wydziałów.

Rezolucya w sprawia współudziału duchowień­
stwa w sprawach nad historyą Kościoła i nad pra- 
wem kośeielnem w Polsce. (Referent prof, dr. Bal, 
Ulanowski).

Wiec wyraża przekonanie, że potrzebnem jest 
utworzenie towarzystwa naukowego, któreby się zaj. 
mowało zbieraniem, opracowywaniem i wydawaniem 
materyału do historyi Kościoła w Polsce.

KORESPONDENCYE.

(81) MASKA
“iwee-

POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA
przez

Kazimierza Bojana.

(Ciąg dalszy — Zobacz numer 160.)
— Nie nie szkodzi — odrzekł na to Goldham-

mer — my jakiś czas poczekamy, pański weksel 
wart tyle, co gotówka. Że jednak i my pieniędzy 
potrzebujemy, dla tego nie możemy terminu sałaty 
przeciągać dłużej, niż na kilka tygodni. Kiedy wiec 
będziesz pan mógł uiścić się zdługuŁ.

— Najdalój za miesiąc.
— Zgoda. W ten sposób będzie wszystko za­

łatwione. Pan kupisz dziś las, podpiszesz kontrakt 
a zamiast pieniędzy wystawisz nam weksel z jedno’ 
miesięcznym terminem spłaty.

Urmin zgodził się na to bez długiego na­
mysłu.

Pytanie, dla czego Goldhammer podsunął Ro­
manowi myśl wystawienia weksli zamiast zapłaty 
gotówką, skoro tym sposobem nie niszczył go finan­
sowo, nie zmuszał do wejścia w układy z lichwia­
rzami, a tem samem rozmijał się z pierwotnym

Kombinacya p. Maurycego była bardzo trafną 
i zupełnie uzasadnioną.

Najpierw chodziło mu o to, aby Urmin bezwa­
runkowo ks kupił. Las, oceniony na ośmdziesiąt 
tysięcy, musiał być w tój cenie przez Urmina przy­
jęty, chociaf rzeczywiście pasiadał znacznie mniejszą

wartość. Tak więc, obaj wspólnicy robili już na 
sarnój sprzedały świetny interes. Dalój Urmin 
miał wprawdzie ochotę las kupić, ale mógł na- 
przykład pewnego dnia ochotę ową stracić i po­
wiedzieć :

— Nie kupię, nie chce mi się!... Wy zaś pro­
cesujcie mnie i wystawiajcie fabrykę na łieytaeyę 
Zobaczymy, czy kupca znajdziecie!

Ta licytacja fabryki była w istocie obliczoną 
tylko na zapał Romana, z jakiem oddał się przed­
siębiorstwu. Goldhammer wiedział o tem bardzo 
dobrze, w rzeczywistości bowiem licyMcya nie przy- 
szłaby była do skutku, gdyż Urmin byłby zwlekał 
tak długo z terminami, pókiby nie udało mu się ścią­
gnąć potrzebnych- kapitałów, co mogło łatwo nastą­
pić w jesieni po sprzedaniu zboża lub nawet prędzej; 
powtóre przy umiejętoem prowadzeniu sprawy mógł 
ją gmatwać i ciągnąć w nieskończoność. Tymcza­
sem weksel posiadany w zanadrzu, upraszczał kwe- 
styą nadzwyczajnie. Jeżeli Urmin za miesiąc wekslu 
nie wykupi, to się pana Urmina po prostu skarży i 
ciągnie przed kratki sądowe. Wtedy bądź co bądź 
zapłacić musi, choćby mu przyszło pożyczyć z pro­
centem sto za sto... gdyż to sprawa honorowa. I na 
odwrót, jeżoli nie zechce dopuścić do oskarżenia za 
długi, w takim razie pożyczy pieniądze jeszcze przed 
upływem miesiąca u lichwiarzy* i teiminu dotrzyma. 
A więc czy tak czy owak w ciągu stycznia lub 
z początkiem lutego musi, właśnie z przyczyny 
owych weksli, w paść w ręce lichwiarzy. Gdy się 
jeszcze dołączy do tego sprzedaż lasu za bardzo ko­
rzystną cenę, to zrozumie się łatwo, że plan Gold- 
hanuaera był wprost genialny.

Ze pan Maurycy posiadał spryt i tęgą zdolność 
kombinaeyi, świadczyło o tśm wszystko, oprócz jedy­
nej drobnostki, iż posądzał Urmina o brak kombi- 
nacyi i sprytu. Zastanowienia godnem jest, dla czego

Maurycy, obmyślający każdy szczegół głęboko i grun­
townie, nie zadał sobie pytania, z jakiego powoda 
ten skądinąd tęgi i dzielny Urmin działa tutaj bez 
najmniejszego zastanowienia. Niestety, pan Maury­
cy, odrwiwający okolicznych obywateli zawsze i wszę- 
dzie, cenił w&rfcośó własnego rozsądku za wysoko, 
i jeżeli go przęcenił, to tylko dzięki zarozumiałości 
i zaślepieniu.

Goldhammer podobnym był w tym wypadku do 
Strzelca, kulącego się pod mostem i czatującego na 
dzikie kaczki, gdy tymczasem te przechadzają się 
spokojnie nad jego głową po moście.

Kontrakty sporządzono.
O jedenastej rano posiadał Urmin w bocznój 

kieszeni tużurka kilka arkuszy papieru, czyniących 
go właścicielem lasu, prawdziwój perełki urmińskiego 
klucza. Tęsknił on do tego kawałka ojcowizny lat 
tyle, marzył o nim dzień i noc, aż go nareszcie zdo­
był. Ile razy poruszył ramieniem, czuł wciąż, że za 
podszewką szeleszce papier.

— Mam cię nakoniee! — wołał w duchu ura­
dowany.

Niemniój od Romana cieszyli się dwaj inni 
wspólnicy, gdy chowali weksle do pugilaresów.

Z kaneelaryi notaryalnój wyszli wszyscy trzej 
razem na ulicę.

Dokąd panowie teraz idziecie ? — zapytał 
Warwicz.

Roman obejrzał się na prawo i lewo, wreszcie 
rzeki:
, . , ~ mi się jeść. Zapraszam panów na 
śniadanie „Pod Trzy Korony“ — przy tych słowach 
jakiś złośliwy uśmiech zaigrał mu na ustach.

Z szampanem, czy bez? — zapytał War­
wicz.

Dobrze, niechaj będzie z szampanem, a na­
wet z deserem.

Pary», 14 czerwca.
Krótko trwała nadzieja, że nareszcie we Fran­

cji zanosi się na jakąś zmianę ku lepszemu, na ja­
kiś rząd silny, świadomy swego celu i obowiązków. 
Bont pana Dnpuy przeciw niewoli radykałów ostał 
się tylko 24 godziny. Starczył jeden wypróbowany 
manewr, chęć rozbicia gabinetu, aby wszystko po­
wróciło do „status quo ante“ i radykalna mniejszość 
po dawnemu dyktowała rozkazy. Na postawione 
przez radykałów żądanie, pan Dupuy dał dymisyą 
prefektowi polieyi; jutro, w obee nowego ultimatum, 
otworzy giełdę robotniczą, pojutrze gotów kornie 
błagać socjalistyczne syndykaty o przebaczenie i 
ostrze gniewu za ostatnie wypadki zwrócić przeciw.,, 
kongregaeyom zakonnym.

Bo ostatecznie taką radykałowie postawili kwe- 
styą. Jakto — wołano z ich obozu — rząd śmie 
zamykać Giełdę pracy pod pretekstem, że mieszczą 
się w niej syndykaty, które się nie poddały prawu 
z roku 1884, a kongregacye zakonne ? Rząd je roz­
proszył, ale członkowie tych kongregacji zamieszkali 
wspólnie, jako jednostki prywatne, na zasadzie ogól­
nego prawa w domach nabytych na imię jednego 
z nich i wspólnie się modlą, wspólnie pracują i rząd 
takie straszne bezprawia, taki szkandal toleruje? 
Więc skoro rzueacie się na jednych — dotknijcie i 
drugich. Tamci — podpalają kioski, ci — modlą 
s ę, — jednaka zbrodnia. Zestawienie, nawet z pun­
ktu prawnego pozbawione sensu, bo innem zgoła jest 
położenie legalne syndykatów, a inne członków roz­
wiązanych kongregacji, lecz radykałom zdawało, 
że dość będzie wywiesić w Izbie księżą sutannę, aby 
odwrócić uwagę od głównego przedmiotu i potęgą 
nienawiści przeciw Kościołowi przeciągnąć większość 
na swą stronę.

Na razie manewr ten się nie ud&ł. Ani oen- 
trum, ani znaczna część oportunistów, nis dały się 
złowić na tę antyklerykalną wędkę i po krótkiem, 
ale stanowczem przemówieniu p. Dupuy, sprawa kon­
gregacji upadła 298 głosami przeciw 243. Wynik 
ten zastraszył na dobre radykałów. Dzienniki ich 
podniosły straszliwy alarm: rząd łączy się z prawicą, 
rząd opiera się na p. Piou, zrywa koncentracyą! Po­
stanowiono chwycić się energicznych środków i nie 
mogąc rozbić gabinetu na zewnątrz, w Izbie użyto 
wewnętrznego podkopu: jeden z trzech przedstawi­
cieli radykałów w gabinecie, minister skarbu, pan 
Peytral, podał się do dymisyi.

Gdyby pan Dupuy był konsekwntnym, przyjął­
by spokojnie dymisyą p. Peytrala, nawet dwóch in­
nych radyk Jnych jego kolegów, zastąpiłby ich człon- 
kemi centrum lub oportunistami i przeprowadził wy­
bory w duchu jawnego ze skrajnemi żywiołami roz­
bratu. Po ostatnich wypadkach, pod wrażeniem 
energii rządu, znalazłby niewątpliwie ogromną, a stałą 
większość żywiołów umiarkowanych i mógłby z góry 
liczyć, jeżeli nie na sojusz, to na pomoc „pogodzo­
nych“, których dla koncentracyi nie poświęcanoby 
przy wyborach radykałom. Nastręczała się więc do­
skonała sposobność zgniecenia skrajnój lewicy, która 
pozostawiona przy wyborach własnym siłom, nie po­
pierana przez rząd i inne stronnictwa przeciw kan­
dydatom prawicy konstytucyjnój, jeżeli nie znikłaby 
zupełnie, to olbrzymio zmalała, a częściowo nawet 
rozpłynęła się w obozie socyalistycznym.

Było więc dla nich periculum in mora i dla 
tego, pod wrażeniem zamknięcia giełdy pracy, rady­
kałowie rozpoczęli gorączkową czynność. Grożono 
zaniechaniem obchodu 14 lipca, wywołaniem zamie­
szek robotniczych, propagandą na rzecz zmowy po­
wszechnej. Tych wszystkich pogróżek p. Dupuy nie 
potrzebował się obawiać. Wszakże sam wyrzekł 
poprzedniego dnia w Izbie harde, ale bardzo uspra­
wiedliwione zdanie, że o Paryż mu nie idzie, a pro­
wincyi jest pewnym. Tak, czy inaczój, Paryż wyśle 
zawsze posłów skrajne soeyaiistycznych, a im ener­
giczniej rząd będzie tłumić rozruchy w stolicy, tem 
większy znajdzie poklask w kraju. Zresztą, powol­
ność jego dla radykałów niczem nie zażegna nie-

— Z jakim deserem? V rzucił pytanie Gold­
hammer.

- Z jakim deserem? — tu znowu kąciki ust 
Urmina zwarły się do charakterystycznego uśmiechu: 
— nie powiem jakim, przekonacie się panowie sami.

Na twarzach tych trzech ludzi nie było teraz 
znać ani krzty urazy lub nienawiści. Szli pod „Ko­
rony“ na śniadznie spokojni, uśmiechnięci, zadowo­
leni z siebie, niby koledzy biurowi albo starzy kam­
raci, zbtotani oddawna jednym stolikiem handelko- 
wym. Njt-raz tak bywało, że wojska nieprzyjaciel­
skie w doi zawieszenia broni biesadowały u jednego 
stołu i przez kilka godzin czuły się najlepsz mi 
przyjaciółmi; podobnie zachowali się dziś trzej da­
wni wspólnicy. Dia nich dzień dzisiejszy był dniem 
zawieszenia broni. Nie wchodziło w to, że może już 
jutro zacznie się wąlka na nowo, i nie pamiętali o 
przeszłości; dzisiaj szli w zgodzie śniadać i zapić
ubity interes.

Roman wystąpił rzeczywiście z doskonałem 
śniadaniem, o tyle doskonałem, o ile najpierwsza re- 
stauracya w prowincyonalnem miasteczku mogła się 
na nie zdobyć. A więc był tam koniak, wędliny, - 
sery, jakiś pasztet, noszący nazwę strasburskiego, 
kawior, marynaty i w ogóle wszystko najlepsze, 
czego tylko „Trzy Korony“ dostarczyć mogły. Pod 
koniec kazał Urmin podać szampana francuzkiego... 
robionego na Węgrzech.

Gdy blado-karminowy płyn wypełnił szklannice, 
rzeki Roman, biorąc kielich do ręki i oglądając go 
pod światło:

Zdaje mi się, że nie bardzo świetny ten 
szampan. Wątpię żeby nam smakował.

Zobaczymy — odrzekł Warwicz, kosztując 
napoju. — No, wytrzymać można.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



bezpieczeństw naruszenia porządku publicznego, 
przeciw którym jedynem lekarstwem stanowczość 
i siła. Wszystko więc zdawało się przemawiać za 
wytrwaniem na tćj drodze, tak szczęśliwie wybranćj, 
tak skwapliwie przez kraj przyjętśj. Prowadziła 
ona rząd do pewnćj przystani, Francyą do lepszój 
przyszłości.

Tylko zapomniano o jednśj rzeczy — tak, nie­
stety, we Francyi decydującej, o — względach 
i czynnikach osobistych. Stanowcze zerwanie z ra­
dykałami wytworzyłoby nowe położenie, a w nie» 
moieby się nie znalazło naczelne miejsce dla p, Da- 
puy, a przedewszystkiem dla p. Carnota. I oto — 
tajemnica zagadki. Po naradzie z prezydentem 
rzeczypospolitój i niewątpliwie pod jego naciskiem, 
p. Dupuy — abdykował. Udzielił djmisyą p. Lozś, 
a urlopu jednemu z komisarzów policyi, który ścią­
gnął szczególniejszą niełaskę radykałów, przyrzekł 
po załatwieniu budżetu przyjąć dyskHsyą nad inter­
pelacją w sprawie kongregacyi i rozwinąć przy tćj 
sposobności ogólny program rządu.

Czem to rozwinięcie będzie — łatwo przewi­
dzieć. W chwili rozejścia się z Izby, na parę ty­
godni przed wyborami, pan Dupuy powtórzy dawną 
piosnkę o koncentracyi, nasroży się przeciwko „po­
jednanym“ i prawicy, wezwie republikanów wszyst­
kich odcieni do jedności i zgody — i utoruje rady­
kałom drogę do zwycięztw wyborczych. Przez ten 
czas, pod ich naciskiem, będzie się starał skarbić 
łaski socyalistycznego obozu dla tych panów, szere­
giem najrozmaitszych ustępstw. Gotów więc jeszcze 
i Giełdę Pracy otworzyć i z syndykatami się pogo­
dzić i za ostatnie wypadki mścić się na — księżach. 
Wszystko możliwe.

W lemejr.
* Berlin, 17 lipca. W sobotę wieczorem wy­

jechał cesarz do Kilonii, gdzie stanął w niedzielę 
rano. Cesarzowa przybyła dziś rano do Kilonii 
zkąd para cesarska dziś uda się okrętem „Hohen­
zollern“ do Bornholmu i Gothenburga. Być może, 
że cesarz spotka się z królem szwedzkim na morzu.

— Członkowie centrum, książę Arenberg 
i dziekan ks. Lender głosowali za projektem wojsko­
wym. Pomimo to postanowiło centrum zatrzymać 
tych posłów w swojem gronie wyraziło atoli tym 
dwom posłom swoje ubolewanie z tego powodu, że 
nie głosowali z resztą centrum.

— Między podatkami od przedmiotów 
luksusowych mają być także cygara, ale tylko te, 
które palą zamożniejsi i bogaci.

— Książę Bismarck znowu mówił na 
temat polityczny zeszłego czwartku, przyjmując od­
wiedziny 200 członków z agronomicznego stowarzy­
szenia z Harburga i okolicy. Były kanclerz zalecał 
tym panom i wszystkim rólnikom, aby utworzyli 
parlamentarne stronnictwo, któreby się specyalnie 
sprawami rólnictwa zajmowało.

— „Z n a k c z a s u“. Pod tym tytułem za- 
miejzcza „Kl. Journal“ następujące zdarzenie, nad 
którem bardzo ubolewa: „Asesor L., żyd, który co 
do zdolności, lat służby i podług swych świadectw, 
uważał za odpowiednie, aby mógł uzyskać stano­
wisko sędziego okręgowego, zgłosił się na taki 
urząd, ale odebrał odmowną odpowiedź. Udał się 
więc do ministra sprawiedliwości, p. Schellinga z tą 
prośbą, ale tu mu odpowiedział p. minister, że li­
cząc się z chwilowym prądem, nie może powierzyć 
żydowi stanowiska sędziego okręgowego. W tym 
samym duchu wyraził się prezes kamergerychtu, 
p. Drenkmann. — Prasa liberalna dziwi się tćj de- 
cyzyi, którą atoli antysemici z radością powitali.

— Parlament był przez dwanaście dni 
zebranym, w którym to czasie odbył ośm posiedzeń 
plenarnych. Rządv związkowe przedłożyły parla­
mentowi trzy projekty, które parlament przyjął bez 
zmiany. Z parlamentu stawiono siedm projektów. 
Z kraju nadesłano 5236 petycyi.

— Z a r z ą d związku rólników uchwalił an­
kietę, dotyczącą niewłaściwego stósunku między 
cenami hurtownemi i detalicznemi za produkta rol­
nicze, mięso, chleb itp. Po odebraniu tego mate- 
ryału prześle zarząd odpowiednie wnioski do Rady 
związkowej.

— Z Akwizgranu donoszą, że nowa usta­
wa wyborcza, którą podaliśmy przed kilku dniami, 
bardzo smutne dla katolików wyda tam rezultaty przy 
tegorocznych wyborach do rady miejskiej. Ta usta­
wa sprzyja bowiem liberalizmowi. — Niewątpliwie 
nie tylko w Akwizgranie, ale także w innych mia­
stach pruskich tak będzie, że liberalizm się rozpa­
noszy w reprezentacyi miejskiśj jeszcze więcój niż 
dotychczas.

— „Post“ dowiaduje się, że sekretarz skarbu 
baron Maltzahn, zamierza ustąpić z urzędu. Jego 
następcą ma być podsekretarz skarbowości w kra­
jach koronnych, Schraut. Podług innej wersyi ma 
baron Huene być następcą p. Maltzahn’a.

— Zawarcie układu handlowego między 
Rosyą a Niemcami postąpiło o tyle, że onegdaj na­
deszła do Petersburga odpowiedź rządu niemieckiego, 
dotycząca propozycyi, jakie rząd rosyjski postawił 
rządowi niemieckiemu.

— Książę saski Maksymilian licząey 23 lat 
wieku, wystąpił przed kilku dniami z wojska i wstą­
pił do klasztoru w Eichstält. Książę Maksymilian 
jest siostrzeńcem króla Łaskiego.

opuścili skupczynę. Dr. Vesniez zabrał głos w obro­
nie oskarżonych.

Petersburg, 17 lipca, „Börsen Ztg.“ dowia­
duje się, że Rosya odpowiedziała przychylnie na 
propozycye Austro-Węgier w sprawie konwencji 
handlowéj. Zdaje się być rzeczą prawdopodobną, 
że konweneya handlowa z Austro-Węgrami zawarta 
będzie przed konwencyą z Niemcami. W najbliż­
szych tygodniach należy oczekiwać rozpoczęcia 
rokowań w sprawie zawarcia traktatu handlowego 
z Rumunią.

Jablonec, 17 lipca. Dzisiaj w nocy wyko­
nany został zamach dynamitowy w zabudowaniach 
fabrycznych firmy Mahla. Bomba uszkodziła kilka 
budynków i kościół ewangielicki. Z ludzi nikt nie 
został ranny. Przyczyna zamachu dotąd nieznana.

Carogród, 17 lipca. Ajencja konstantyno­
politańska upoważniona jest ze strony kompetentnej 
do oświadczenia, że doniesienie „Mémorial diploma­
tique“ o zamierzonem spotkaniu sułtana z carem 
rosyjskim w Liwadyi, jest zupełnie zmyślone. O tego 
rodzaju zjeździe nigdy nie było mowy.

Londyn, 17 lipca. „Times“ donosi z Rio de 
Janeiro, że komendant okrętu Kolk wraz z całą 
załogą został wzięty do niewoli.

Nowy Jork, 17 lipca. „N. Y. H.“ donosi 
z Valparaiso, że sprawdza się wiadomość o wzięciu 
do niewoli kapitana powstańczego Kolka. Wedle 
zdania dzienników Kolk zostanie powieszony jako 
zdrajca.

Haga,, 17 lipca. Były prezes rady indyjski, 
van der Wyck, został mianowany jeneralnym guber­
natorem Indyi Wschodnich.

Kolonia, 17 lipca. „Köln. Ztg.“ donosi z 
Petersburga: Krążą tu stanowcze pogłoski, że ma­
ksymalna taryfa już w najbliższych dniach otrzymać 
ma moc obowiązującą, rząd bowiem tiemiecki nie 
uwzględnił przedstawień państw zagranicznych o 
przyspieszenie odnośnych rokowań.

Telegram giełdowy.
Berlin, 17 lipca 1893 r

Kun z dnia 15 17
Pszenioa osłab.
na lipiec . . . 168 50 159 75
na wrzes.-paźdz. 161 75 163 -
Żyto słabiej.
na lipiec . . . 144 - 144 -
na wrzes.-paźdz. 145 50 146 -
Olćj rzep, słabo.
na lipiec . . . 48 50 48 3(
na wrzes.-paźdz. 48 6C 48 40
Okowita osłab.
ekgportowa . . 36 - 36 -
na lipiec . . . 34 50 34 6i
na lipiec-sierpień 34 60 84 60
na sierp.-wrzesieó 34 60 34 7f
na wrzes.-paźdz. 34 80 34 70
na paźdz.-Iistop. 34 40 34 60
spożywcza. . . — — — —
0wl68
na lipiec . . . 177 50 176 50
Wypowiedziano:
żyta węcpli . .
okowity kw. ekp. 0.000 0,00(1

• w spoi. 0,(XK
Szczecin 17 lipca 1893

Kurs z dnia 15 17
Pszenioa niezm.
na lipiec . . 157 — 157 -
na wrzes.-paźdz. 160 50 180 60
Żyto niezm.
na lipiec . . 140 - 140 -
na wrzes.-paźdz. 143 - 143 -
Olśj rzep. spok.
na lipiec . . 48 50 48 50
na wrzes.-paźdz. 48 50 48 5C

15
86 50

107 70 
101 20
102 50
97 60

103 30
86 75

164 25
93 5u

215 75 
103 — 
67 50 
65 50 
95 20

Niem.8°/Opoż.pań.
Consol. 4“/0 . .
Consol. 3,/s°/o •
Pozn. 4% 1. zaat.
Pozn. 8ł/a%I.zas.
Pozn. listy rent.
Poznań, oblig. .
Austr. banknoty 
Austr. renta srbr.
Sos. banknoty .
Roa. listy zastaw.
Pols. 5% lis. zas.
Pola, likw.lis.zas. 
Węg.4%rentazł. 
Węg.4% . kor. 91 30 
Austr. kred, akcye 201 10
Lombardy . 
Disconto com.

Usposobienie:
twierdz.

42 75 
177 20

17
86 30

107 60 
101 -
102 50
97 60

103 30
96 80

163 60
93 20

215 75 
102 50 
67 40 
65 25 
84 80 
90 90 

202 10 
42 60 

177 70

Okowita stałej.
w miejscu eksport, 
na lipiec-sierpień, 
na sierp.-wrzes.

Petroleum
w miejscu . .

15

36 20 
33 60 
33 70

9 15

17

35 40 
33 60 
33 80

9 15

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, wtorek, 18 lipca.
* fionletlbłila urzędowo. Policyjny komisarz obwo­

dowy Pfeiffer w Wielowsi w powiecie ostrzeszowskim 
otrzyma! order czerwonego orła 4 klasy.

Order czerwonego orła pierwszój klasy otrzymali: 
włoski minister oświaty Ferdinando Martini, włoski 
minister domowy [Jrbano Battazzi, włoski minister 
marynarki, wiceadmirał Carlo Alberto R a cch i a, włoski 
minister wojny, jenerałleitnant P e 11 o u x, włoski jene- 
ral-lcjtnant i pierwszy jenerał-adjutant Ponzio V a g 1 i a 
i włoski jenerał-lejtnant, komendercjący jenerał IX korpusu 
armii Asinari di San Marzan o.

Telegramy.
Paryż, 17 lipca. Senat przyjął ustawę o ka­

drach, jutro rozpocznie obrady nad budżetem.
Paryż, 17 lipca. Kongres syndykatów przy- 

W w zasadzie ogólne bezrobocie i postanowił roz­
począć je przed 1 październikiem.

Biolog ród, 16 lipca wieczorem. (Proces by­
łych ministrów.) R-.bar&cz bronił się w dwugodzin 
nśj mowie, zwalczając oskarżenie punkt po punkcie; 
mianowicie na podstawie oryginalnych dokumentów 
odpierał zarzut, jakoby gabinet spowodował bez 
potrzeby rozlew krwi. Następnie podnosi Ribaracz, 
że także wzgląd na dynartyą nakazywał użycie siły 
zbrojnój wobec demonstracyi na rzecz Karagieor 
giewiczów. Skupczynę zamknięto o godz. 78/< wie 
ozorem. Jutro przed południem Ribaracz dokończy 
swoją obronę.

Białogród, 17 lipca. Dzisiaj uhończył Ri 
baracz swoją obronę; następnie wszyscy oskarżeni

* Przypominamy, że listy wyborcze wyło­
żone są od 15 do 30 b. m. w godzinach urzędo­
wych t. j. od 9—1 i od 3 — 6 w biurze podatkowem 
prz ul. Wrocławskićj (wchód z Kozićj ulicy). Za­
żalenia przeciw nieumieszczeniu zanosić wolno tylko 
w czasie od 15—30 b. m.

* Korespondent „Dzienn. Pozn.“ z prowincyi nad- 
reńskiój opisuje tamtejsze stosunki szkólne, które w po­
równaniu z naszemi niebem się wydają. Kościół katolicki 
zdobył znowu niejaki wpływ na szkołę, symultanki ska­
sowane. Oto ustęp z korespondencyi:

„Tu nad Renem przez długi czas trwały symul­
tanki, jednakowoż ostać się nie mogły, bo nauczyciele 
ewangeliccy obrażali przy udzielaniu historyi powszechnój 
poczucie uczniów katolickich, Ztąd więc szły zażalenia 
do rejencyi, zwoływano wiece, zasyłano protesta do mini­
sterstwa i nie ustawano, dopóki minister Gossler nie na. 
kazał poznosić symultanek. Trwało to lata — ale cel, 
do którego dążono, osiągnięto, bo Niemiec tutejszy syste. 
matycznie przeprowadza to, co uważa za dobre, a niena 
widzi tego, co mu ubliża i osięga wreszcie cel, stwier 
dzając protesta swoje namacalnemi dowodami. Dziś nie 
ujrzy się szkoły symultannój w prowincyi nadreóskiój — 
inspektorowie powiatowi, z malemi bardzo wyjątkami, 
wszyscy katolicy, proboszczowie są prawie wszędzie in­
spektorami lokalnymi i udzielają w wyższych klasach 
naukę katechizmu i historyi kościelnój. Po większych zaś 
miastach nie tylko proboszczowie ale i wikaryusze.“

U nas inaczój, inaczój niestety!
* „Gazeta Robotnicza“ lży co niemiara posłów Po 

laków za to, że się oświadczyli za projektem wojskowym. 
W artykule p. t. „Stało się!“ częstuje to pismo posłów 
naszych epitetami jak „bezwstyd“, „hańba“, „zdrada“, 
z któremi to i podobnemi wyzwiskami i tn w niektórych 
pismach spotkać się można. W końcu powiada „Gazeta

Robotnicza“, zapożyczając się także w Poznaniu, że: 
„My nie prosimy, ale żądamy, my nie chcemy ofiarami 
ustępstwa okupywać, bo my je m u s i m y bez ofiar do­
stać, my nie chcemy szacherki, ale masowego, zorgani­
zowanego, otwartego żądania. “ Dobrali się!

* W niedzielę odbył się na św. Łazarzu egzamin 
z nauki języka polskiego. Obecnymi byli: ks. proboszcz 
dr. Lewicki, p. N. Urbanowski i rodzice uczącój się 
dziatwy. Dzieci pobierających naukę języka polskiego jest 
około 70, nauką kieruje pan Kozyrowski z Poznania. 
Dzieci czytały płynnie i ze zrozumieniem, wogóle z całego 
egzaminu odnieśliśmy bardzo dodatnie wrażenie. Po egza­
minie obdarzone zostały dzieci rozmaitemi przedmiotami, 
ofiarowanemi przez członków Towarzystwa przemysłowego. 
W końcu przemawiali serdecznie ks. dr. Lewicki i p. Ur­
bs nowski, zachęcając dzieci do pilności i wytrwałości.

* Fanty loteryi Towarzystwa Pań św. Wincentego 
ä Paulo będą wydawane w domu św. Józefa Piotra ulica 
nr. 7 od dnia 20 do 25 lipca r. b. w popołudniowych 
godzinach.

* Pan dr. Panieński, Specyalista w chorobach ner­
wowych, wyjechał dzisiaj na kilka tygodni.

* Na wczorajszém, ostatnióm przed wakacyami, po­
siedzeniu reprezentacyi miejskićj przyjęto projekt magi­
stratu, dotyczący asfaltowania ulicy św. Marcina na linii 
między ulicą Wiktoryi a Rycerską; koszta preliminowano 
na 64,100 marek. Komitetowi mającemu się zająć zbie­
raniem składek na rzecz ofiar katastrofy źróladnój w Pile 
przekazano 1000 marek. W końcu postanowiono wnieść 
tutaj fabrykę mająeą produkować siarczan amoniaku.

* Nadprokurator Müller wyjechał dla poratowania 
zdrowia na 7 tygodni do Kissiugen.

* Prace około rozszerzeoia bramy Berlińskiój odło­
żone zostały do przyszłego poniedziałku.

* Właściciel restauracyi w Szelągu p. Scholz ska­
leczony został w ubiegłą niedzielę nożem przez podpitego 
dorożkarza, który wyrabiał burdę w ogrodzie i dla tego 
miał być usunięty. Dorożkarz ucitkł natychmiast swą po- 
wózką, ale aresztowano po wczoraj przed południem.

* Kiub „tłuściochów“ w Poznaniu! Na polu za­
kładania rozmaitych towarzystwo mniej lub więcej „szla­
chetnych“ celach nie da się Poznań wyprzedzić choćby 
stolicom, już nie tylko prowincyalnym. W mieście naszem, 
pomimo drożyzny artykułów spożywczych istnieje wido­
cznie nie małe gronko mężów cieszących się „przyzwoitą“ 
tuszą, bo oto szczęśliwcy ci przyszli do przekonania, że 
„interesa“ ich nie są należycie zabezpieczone, ponieważ 
zaś w naszych czasach na tego rodzaju niedomagania 
jedynem lekarstwem jest towarzystwo, więc — „stante 
pede“ wydali hasło ; hej ramię do ramienia tłuściochy !
Z początkiem jesieni więc będzie miasto nasze nszczęśli 
wionę: klubem tłuściochów... Kwalifikacya na członka: 
minimum 2 centnary wagi. Mężów posiadających wszel­
kie warunki po temu, by należeć mogli do tego ory­
ginalnego klubu wynaleziono podobno w mieście i powiecie 
42. Pierwszej „marki“ jest 2 rólników z których jeden 
waży 3 cent. 18 funtów, ,drugi 3 cent. 10 funtów. W 
mieście naszem pierwszą „wielkością“ jest mąż, ważący 
2 centnary 96 funtów, następny „waży“ tylko 2 centnary 
81 funtów.

* Każdego piątku wychodzi spis posad, które otrzy­
mać mogą wysłużeni żołnierze, posiadający patent do obję­
cia służby cywilnéj (Civilversorgimgsschein). Spis ten 
można codziennie przejrzeć od godziny 9 do 1 w głównym 
urzędzie meldunkowym w bramie Królewskiój.

* W Gnieźnie zwołał komitet, krzątający się około 
założenia towarzystwa katolickich nauczycieli miasta Gnie­
zna i okolicy, zebranie na dzień 1 b. m. Posiedzenie od­
być się miało w lokalu szkoły pofraóciszkańskićj w Gnie­
źnie. Tymczasem w ostatniój chwili zjawił się policyant 
i oświadczył, że „na podobne zebranie szkoła katolicka 
lokalu nie ma,“ zebranie więc nolenä volens rozejść się 
mnsiało. Może który z szan. naszych czytelników zechce 
nam donieść, jak obecnie sprawa ta stoi.

* W Gnieźnie pogłębiają obecnie ulicę Cierpięgi, 
następnie zaś będą "ją brukować. Cały legion robot n ków 
zajęty jest odwożeniem ziemi za pomocą kolejki poluój; 
ziemią tą wyrównana będzie zbyt stroma obecnie droga do 
Dalek.

* Magistrat i deputowani miejscy miasta Zbą­
szynia podali do ministra wojny prośbę o załogę woj­
skową.

* Z Piły nadchodzą znowu niepokojące wiadomości. I
Mianowicie donoszą, że porysował się dom przy Małćj ul. 
Kościelnój nr. 7 ; również spostrzeżono przed domem no­
we usunięcie się ziemi. Z zamkniętego źródła sączy zno­
wu od kilku dni woda. Rząd nie pozwolił na urządzenie
projektowanój loteryi na rzecz ofiar, ale przyrzekł pomoc 
państwową ; obecnie stwierdzają wysokość szkód ; dopiero 
wtedy, gdyby pomoc państwowa okazała się niewystarcza­
jącą zezwoli rząd na inne środki zaradcza w rodzaju 
loteryi.

* Z Bydgoskiego piszą, że Brda i okoliczne jeziora 
wysychają w gwałtownem tempo; młyny wodne słabo 
tylko pracować mogą a Jest obawa, że zupełnie ustaną.

* Teatr polski w Chełmnie. Dziś we wtorek tra- 
gedya Felińskiego: „Barbara Radziwiłłówna.“

* Z pod Chojnic (Prusy Zach.) donoszą o pojawie­
niu się chmur szarańczy, wskutek czego roślioność bardzo 
ucierpiała. — W ostatnich dniach zleciało ogromne stado 
bocianów, minimum 70, którzy tak gorliwie tępią szko­
dliwe owady, że już nie jedno pole oczyścili.

* Ćwiczenia oblężnicze pod Toruniem, na które 
prawdopodobnie cesarz przyoędzie, odbędą się podług no- 
wój metody, trzymanej dotychczas w tajemnicy. Forteca 
będzie zaatakowaną w pospiesznym szturmie, bez żadnych 
ebslon, będzie to gwałtowny, bezpośredni atak na obroń­
ców fortecy. Wielką rolę grać będzie kanonada; o zdo­
byciu fortecy rozstrzygać będzie piechota, przyczem cho­
dzić będzie o rozwiązanie kwestyi, czy zdobycie nowo- 
czesnój fortecy wogóle jest możliwe. Na ćwiczenia te zo­
staną ściągnięte wielkie masy piechoty, kawaleryi, arty- 
leryi i pionierów, a nawet utworzony zostanie jeden pułk 
artyleryjski obrony krajowój.

* Miasto Husiatyń w Galicyi spaliło się doszczę­
tnie. 100 domów mieszkalnych, cerkwią i zbór żydowski 
padlo ofiarą płomieni. 3000 ludzi zostało bez dachu.

* Z Towarzystwa galicyjskiój ezkoły ludowój. Za­
rząd główny Towarzystwa szkoły ludowój na posiedzeniu 
swem dnia 11 lipca załatwi! między innemi sprawy na­
stępujące: Przyjęto do wiadomości ukonstytuowanie się 
Kola pań w Złoczowie, (przewodnicząca p. Sydonia Al- 
szerowa) i Kola .pań w Sanoku (przewodnicząca p. Teo- 
dozya Drewińska), Gminie Budzów w powiecie myśleni­
ckim na koszta budowy szkoły uchwalono udzielić zapo­
mogi w kwocie 100 złr. Wniosek Koła nowósądeckiego 
o udzielenie zapomogi 200 złr. na budowę szkoły jedno- 
klasowój wspólnój dla gmin Naściszowa, Januszowa i 
Kwieciszowa odroczono do zasiągnięcia potrzebnych 
iuformacyi. Na prośbę osady mazurskiój w Hołoskowie, 
(przysiółek Głębokie w powiecie nadwórniańskim), miejscu

urodzenia poety Franciszka Karpińskiego, uchwalono zało­
żyć tamże szkołę ludową kosztem 1,400 złr. Zarząd 
główny postanowił działać w tój sprawie w porozumieniu 
z miejscowym proboszczem i inspektorem szkolnym . okrę­
gowym Odczytano list ks. Tarczyńskiego z Magierowa 
o postępie robót około budowy pierwszój . szkoły lu­
dowej Towarzystwa w Ulicku-Seredkiewicz i uchwalono 
w razie potrzeby wysłać tam delegata zarządu 
głównego dla naocznego poinformowania się o stanie 
rzeczy. Odczytano i przyjęto sprawozdanie kasowe 
Kola nowotarskiego, wykazujące 120 złr. 50 ct. 
czystego dochodu. Przyjęto do wiadomości spra­
wozdanie Koła pań w Suchy o rozdaniu nagród 
pilności na popisach szkólnych w Suchy, Tarnawie, 
Kruszowie i Ślemieniu. Nowych członków przyjęto 
w Zakopanem, Suchy, Kołomyi, Sanoku. Prośbę Czytelni 
polskiój w Lizach na Slązkn o zapomogę uchwalono za­
łatwić pomyślnie po otrzymaniu szczegółowych informacyj. 
W końcu przyjęto przedstawione przez skarbnika Zarzą­
du głównego sprawozdanie kasowe za czerwiec, któ­
re wykazuje następujące cyfry: Na fandusz za­
kładowy wpłynęło w czerwcu ogółem 974 złr. 64 
centy. Na fandusz bieżący wpłynęło razem 1560 złr. 66 
ct. Z końcem czerwca wynosi fundusz zakładowy Towa­
rzystwa 17 600 złr. w efektach, 1541 złr. 22 ct. w go­
tówce, fundusz bieżący zaś 2081 złr. 26 ct.

* Szkółki polskie we Wiedniu. Z Wiednia dono­
szą nam: „W lokalu ,,Biblioteki polskiój“ na Dorotheer- 
gasse, odbyła się 15 bm. piękna uroczystość. Oto w 
dwóch oddziałach zebrało się kilkudziesięciu uczniów i 
uczennic w sali Biblioteki, zamienionej na ten cel w izbę 
szkolną, aby przed zaproszonymi gośćmi popisać się re­
zultatem całorocznój nauki języka ojczystego na . obczy­
źnie. Ol kilku lat bowiem istnieją we Wiedniu dwie 
szkółki prywatne polskie, jedna utrzymywana przez 
„Przytulisko“, druga przez „Bibliotekę.“ Szkółki te, 
mające na celu nchronienie dzieci polskich we Wiedniu od 
wynarodowienia i zniemczenia, mają swą historyą. Trze­
ba było niejednę trudnoćć zwalczyć, by myśl szlbchetną, 
podjętą przez grono prawdziwych patryotów, cichych pra­
cowników, nie szukających rozgłosu ani żadnój nagrody, 
jak tylko poczucie wypełnienia obowiązku. Dzięki zabie­
gom wymienionych towarzystw i małego grona ludzi za­
cnych, szkółki polskie we Wiednin zdobyły jnż sobie sta­
ły grunt, a popis najlepiój świadczy o potrzebie tych 
szkółek dla kolonii polskiój w Wiedniu. Na rok szkólny 
1892/3 zapisało się 85 dzieci polskich w wieku 5 do 22 
roku życia. Szkółki mają dwa oddziały: na oddziale dla 
dzieci młodszych, przedmiotami nauki są: czytanie, nauka 
o rzeczach, dyktaty i deklamacje z poetów. W drugim 
oddziale, dla starszych, program nauki obejmuje czytanie 
i opowiadanie, deklamacje z poetów, ćwiczenia gramaty­
czne, geografię Pol“ki. dzieje Polski i literaturę polską. 
Grono nauczycielskie stanowią: pani Ewelina Kłoskowska, 
urzędnik kolejowy Kłoskowski i egzaminowana nauczy­
cielka panna Helena Stefańska, Warszawianka. Obowią­
zek inspektora szkolnego wykonuje prof. Bańkowski. Z za­
pisanych z początkiem roku szkólnego 85 dzieci pozostało 
przy końcu ioku 55 i tyleż stanęło do publicznego popisu.

Rezultat nauki ubiegłego roku szkólnego jest 
świetny. 16 dzieci bowiem przy zapisie do szkółek nie 
nmiało słówka po polsku. Po roku nauki te dzieci na 
wszystkie pytania odpowiadały jnż w języku rodzinnym. 
Oprócz tego dzieci te dobrze już czytają po polsku i pi­
szą wcale poprawnie. Najstarszym uczniem jest Rsitmann, 
uczeń w tntejszój szkole sztuk pięknych, młodzieniec 
22-letni, który słabo umiejąc po polsku, do najpilniejszych 
uczni należy. Jak pożyteczne te szkółki we Wiednin są, 
świadczy fakt, że w 43 rodzinach, których dzieci nauką 
języka ojczystago w szkółkach pobierają, językiem towa­
rzyskim jest język niemiecki. Zrodzonych z matek Nie­
mek uczęszczało do szkoły 13 dzieci, z ojców Niemców 1, 
z ojca Węgra 1 dziecko.

Na popis przybyli między innymi posłowie dr. Wei­
gel, hr. Łoś, dr. Sokołowski, dr. Jaroszyński, prof. No­
wiński i wielu innych. Po egzaminie nastąpił śpiew 
chóralny. Na zakończenie miał dr. Sokołowski przemowę 
do dziatwy i do grona nauczycielskiego, podnosząc wa­
żność szkoły polskiej we Wiedniu. Po rozdaniu nagród 
ogłosił p. Kłoskowski, że zapis na rek szkólny 1893/94 
rozpoczyna się 15 września. Komitet szkólny wyseła 12 
dzieci na kolonie letnie do Rudawy pod Krakowem.

-{• W ubiegły piątek utaarł w Paryżu histo­
ryk Franciszek Duchiński, mąż znanój poetki Sewe­
ryny D. Znane, choć dziś już zapomniane, są teorye 
jego o mongolskióm pochodzeniu narodu rosyjskiego. 
Zmarły publikował prace swoje w języku polskim, wło­
skim i francuzkim. R. i. p,

* Rodak nasz, inżynier górniczy Modest Maryański, 
odkrył w Shasta County w Kalifornii o 4 i pól mili ang. 
od kolei żelaznój i miasta Redding a 1 i pól mili od 
rzeki Sacramento, wielkie kopalnie złota nazwane obecnie 
„Original Qaartz Hill Gold mine". Jak donosi chica­
gowska „Gazeta katolicka“, z którój wiadomość powyższą 
czerpiemy, zawiązał się już komitet celem zorganizowania 
spółki do nabycia i exploatacyi nowo odkrytój kopalni.'

* Stanowisko mężatek. Miss Whitead, głośna prze­
ciwniczka dzisiejszego stanowiska mężatek, miała w Lon­
dynie, w klubie „pionierek“ odczyt na temat: „Po cóż 
kobiety mają wychodzić za mąż?“ Jednakże ostatecznym 
wnioskiem prelegentki jest, że... „nie jest rzeczą bezpie-

•czną bjć mężatką, chyba, te się znajdzie męża, absolu­
tnie doskonałego.“ Wywiązała się następnie dyskusya 
między pionierkami. Jedna z nich, pani Sheldon Amos, 
sądzi, że przeciętna kobieta fatalnie wyszlaby na związku 
z mężczyzną absolutnie doskonałym, a nawet znośnie do­
skonałym.“ Dodała też wśród głośnch oklasków słucha­
czek : „Kobieta, która jest żoną człowieka, przez Biebie 
kochanego, znajduje w życiu... nowe niebo i nową zie­
mię.“ Pani J. Bright, żona posła i szermierka emancy- 
pacyi politycznój kobiet, jest stanowczo za małżeńskiemi 
związkami do czasu (terminable). Kilka pań wyraziło 
zdanie, te mężatki nieszczęśliwe same są sobie winne, bo 
zepsuły mężów... szaleństwem miłości.“ Nakoniec, jako 
główną racyą wychodzenia za mąź, racyą słusznie uzasa­
dnioną przyjęto: konieczność umoralnienia mężczyzn.

* Mściwy klient. W poczekalni pałacu sprawiedli­
wości w Genewie, malarz Maks Band, strzelił przed kilku 
dniami do prezesa sądu cywilnego, nazwiskiem Pauly. 
Kula uwięzia w ciele i życiu ranionego dotąd grozi po­
ważne niebezpieczeństwo. Przyczyną napaści było to, że 
Band przegrał jakąś sprawę cywilną. Już w roku 1874 
Band znieważył pewnego sędziego pokoju, rzucając mu 
w twarz dwa zgnile jaja podczas posiedzenia. Skazano 
go wtedy na 5 miesięcy wieży. Kara ta, jak się zdaje, 
nie pozbawiła go krewkości.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 19 lipca św. 
Wincentego z Pauli.
' Wschód słońca o godzinie 4 minut 3. Zachód o go­

dzinie 8 minut 9.



Z 3Iarienbadu pistą: Z pośród mnóstwa badów, 
w jakie obfitują Czechy, drogie miejsce po Karlsbadzie 
zajmuje Marienbad, który oprócz nazwy Maryańskie łaźnie, 
wypisanćj na dworcu kolejowym, w niczem czeskiej miej­
scowości nie przypomina. To już najzupełniej zniemczone 
kresy królestwa św. Wacława i działacze narodowi pomimo 
usilnych swych starań na tern pograniczu sasko-bawarskiem 
nie wiele mogą wskórać.

Kiedy inne zdrojowiska są własnością miast Inb 
gmin, Marienbad pozostaje w ręka.h zakonników Norber- 
tanów, których opactwo znajdnje się w pobliskim Teplu. 
Klasztor też ciągnie ze zdrojowiska olbrzymie zyski, cho­
ciaż słuszność nakazuje przyznać, że i nakłady na 
upiększenia, udogodnienia i utrzymanie w porządku całśj 
miejscowości są nadzwyczajne.

Kolumnada przy głównem źródle Kreuzbrunnu ko­
sztuje już około dwóch milionów guldenów, a drugie tyle 
kosztować będzie jśj przedłożenie, na co pieniądze w zna- 
cznśj części już są złożone. Utrzymanie w porządku 
dróg spacerowych w górach i uroczych lasach wynosi ró­
wnież poważną sumę. Po gwarze istnśj wieży babyloń- 
®kiój, jaką przedstawia Karlsbad, pannje tu cisza i spo­
kój z warunkami przepysznój stacyi klimatycznśj, gdyż 
Marienbad wzniesiony jest nad poziom morza około ty­
siąca stóp. Lista obecnych gości wynosi 4200, prze­
ważnie tłuściochów.

Gdyby kiedyś w Europie, za przykładem Ameryki, 
zwoływano kotgres ludzi tłustych, to kuracyusze marien- 
badzcy dostarczyliby najliczniejszego kontyngensu. Jak do­
tychczas, najwspanialszym okazem jest piekarz Htlmer 
z Franklurtu. Jegomość ten, liczący około trzydziestu 
lat wieku, waży 286 kilogramów. Helmar bawi w Marien- 
badzie Już po raz czwarty z rzędu i za każdym razem 
trąd około 50 kilogramów na wadze. Ubytek ten jednak 
jest nietrwały, albowiem podczas zimy tłuszcz znowu 
wzrasta i to zwykle z dodatkiem. Po Helmerze zasłu­
guje na uwagę żona pewnego adwokata z Tryestu, która 
przybywszy tu dnia 2 czerwca ważyła 240 kilogramów. 
Początkowo i pięciu kroków bez zmęczenia przejść nie 
mogła, a teraz wdrapuje się na góry i odbywa nawet 
dalekie spacery.

Z naszych rodaków budzi wielką sensacyą swą 
tuszą pan K., obywatel ziemski z gubernii lubelskiej. 
Ale bo też ma apetyt kolosalny. Jak sam powiada spo­
żywa tylko połowę tego co w domu, a przecież menu 
tłuściocha składa się z potraw, mogących nakarmić całą 
grupę ludzi. Istny typ Bolbeckiego z „ConsiT.um facul- 
tatis“.

Znajduje się tu czterech lekarzy Polaków, którzy 
w dziwacznym do siebie zostają stosunku. Na spacerach 
wcale.się nie witają i jeden o drugim wyraża się w na­
der niekorzystny sposób. Pojmujemy konkurencyą, walkę 
o byt, ale tak nieprzyzwoitego stosunku koleżeóskisgo 
zrozumieć nie możemy. Jak się tu dziwić, że pewna 
liczba chorych wobec takiego zachowania się lekarzy- 
rodakow zwraóa się o poradę do cudzoziemców.

Na pierwszym planie kuracyi marienbadzkiój, jako 
nieodzowny dodatek do działania wód, są spacery. Do

najnlnbieńszych należy wycieczka do Hohendorfer, zkąd 
przecudny roztacza się widok na góry bawarskie; obda­
rzeni lepszym charakterem w nogach wędrują do gór ba­
zaltowych w Pohornie i do Koenigswartu, rezydencyi 
Metternichów, wreszcie do opactwa w Tepln. Na roz­
rywkach spokojnych i niedenerwujących nie zbywa. 
Trzykrotnie (bo rano i wieczorem przy Kreuzbrunnie, 
a w południe przy Waldquelle) słucha się bezpłatnego 
koncertu pod dyrekcyą p. Zimmermanna, a kitka razy 
w tygodniu w kawiarni „Victoria“ wybornój muzyki woj- 
skowśj pod dyrekcyą p. Kopeckiego. Ostatni koncert 
składał się z samych wyjątków najświeższych nowości 
Verdiego „Falstaff“. W teatrzyku — mówiąc nawiasem, 
bardzo prymitywnym — króluje operetka, a nieosobliwy 
personal puszcza się czasem i na opery. „Cavalleria 
rusticana“ i „Pajaco“ nie schodzą z repertoaru, chociaż 
są miernie wykonywane.

W tych dniach ma przyjechać do Marienbadu słynny 
humorystyczny kwartet wiedeński braci Udel, a ogólną 
sensacyą budzi zapowiedź przybycia wiedeńskiego Rot- 
szyld, który zostawia tn zazwyczaj kilkadziesiąt tysięcy 
guldenów.

Wlatoności Uteraclie i artystycinc.
* Sprawozdania komisyi do badania historyi sztuki 

w Polsce. Z 2 tablicami chromolitogr., 1 tablicą foto­
litograficzną i 105 oynkotypiami w tekście. Tom V, ze­
szyt III. Kraków 1892. Wydawnictwo Akademii Umie­
jętności. (Treść: Maryan Sokołowski: Erazm Kamyn, 
złotnik poznański i wzory przemysłu artystycznego u nas 
w XV i XVI wieku. — Tenże: Źródła do historyi 
sztuki w Polsce w XVII i pierwszój połowie XVIII w. 
— Władysław Luszczkiewicz: Reszty zamku Herburta 
pod Dobromilem. — Ferdynand Bostel: Z dziejów ma 
larstwa lwowskiego. — Alfred Riimer : Pasy polskie, ich 
fabryki i znaki. — Władysław Baszkiewicz : Sprawozda­
nie z wycieczki naukowój, odbytój w lecie 1891 roku. 
Część druga. — Tenże: Polichromia kościółka drewnia­
nego w Dębnie pod Nowym Targiem. — Leonard Le­
pszy : Sprawozdanie z posiedzeń komisyi za rok 1892.)

Przybyli do Poznania.
Poznań, 17 lipca,

BAZAR. Książę Giedroić z Rosyi, Rekowski, Szcześ- 
niewski i Czarnecki z Królestwa Polskiego.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Chrzaczewekr 
z Król. Polskiego, hr. Żółtowski z Czacza, 8wi- 
narski z Wagrowa, Naisser i Peikert z Wrocławia, 
pani Lamolle z Francyi, Jagodziński z Grajewa, 
Paech z Bydgoszczy.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Ksiądz prób. 
Szafranek z Żnina, ksiądz Szuster z Górki, ksiądz 
Rakowski z Buku, hr. Bniński z żoną z Cmachowa, 
hr. Plater z Góry, Skarżyński z Miedzianowa, Ma-

Żywoty świętych, błogosławionych, wielebnych, świą­
tobliwych, pobożnych Polaków i Polek

zebrane i spisane przez
X. Floryana Jaroszewicza.

Część pierwsza od stycznia do marca zawiera stron 808 i XXIV. in 8-vo 
Część druga od kwietnia do czerwca 296 stron. Każda część osobno po 
,¿0 z przesyłką. Za nadesłaniem 2,30 m. wysyła obydwie części franko

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
_________W Poznaniu, św. Marcin nr. 16.

Bank Ziemski w Poznaniu, u
(Kapitał zakładowy 1,200,000 M.) 5(Kapitał zakładowy 1,200,000 M.)

Pośredniczy w parcelacji, w urządza- 
niu włości rentowych, w kupnie i 

sprzedaży lub wydzierżawianiu majątków ziemskich. 
Podejmuje się w tym celu potrzebnych 
regulacyl hipotek. (139)
Przyjmuje depozyta od 100 M. począ­
wszy pod następującemi warunkami:

a, od złożonych pieniędzy płaci bank obecnie 4%;
b, depozyt płatny Łest za półrocznem wypo­

wiedzeniem ;
c, jeżeli deponent robi interes przez Bank lub

Spółkę Ziemską w Poznaniu albo w Toruniu, 
depozyt płatny jest na żądanie natychmiast, 
bez wypowiedzenia. Zarząd. a

EBOTKI

KATECHIZM
RZYMSKO-KATOLICKI

ułożył /
Biskup JK. LiLrowski 

Sufragan Pazn.
Wydanie piąte.

Cena egzempl. oprawnego 35 fen. z przesyłką 45 fen. Kto zamówi 
50 egzempl. lub 100, otrzyma przesyłkę franko. Do 10-ciu egzemplarzy 
ll-ty W dodatku, Wysyła tylko za poprzedniem 
nadesłaniem należytości

Drukarnia Knryera Poznańskiego.

8
!

¡musem
Czcigodnemu Duchowieństwu i Szan. Dozorom kościelnym
donosimy uprzejmie, że nasza stolarnia, zawiąza­
wszy stosunki z tutejszymi stolarzami, wyrabiającymi 
stolarskie przybory kościelne, a mianowicie z panem 
J. H. Bomanowiczem, przyjmuje zamówienia nahon- 
fesyonały, ambony, ołtarze, ołtarzyki itp.

Za rzetelną i sumienną usługę my przyjmu­
jemy odpowiedzialność wobec p. t. odbiorców naszych. 
(1912) 2 wysokim szacunkiem

Dankowski i Spł.
MAGAZYN MEBLI

Poznań, Potlybrna ulica nr. 7.

i

!

tuszewskr z Świętego, dr. Michałowski z Berlina, 
Grünberg z Hanoweru, Unger z Śremu.

Ważne dla paii!
Z powodu przeniesienia handlu urządziłem w magazy­

nie mojem przy ulicy Jezuickiej nr. 12 (195)

zupełną wyprzedaż
i sprzedaję wszelkie artykuły w zakres stroju damskiego 
wchodzące z wyjątkiem krepowych kapeluszy i krepy po 
znacznie zniżonych cenach.

A. F. Modrzyński,
Jezuicka ulica nr. 12.

STCAEL I>OV7VTL©Tr25«,.
Dnia 17 lipca 1893 r., o 8 godzinie rano.

S t a c y e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cela.

Belinullet .... 
Aberdeen .... 
Chrystiansund . . 
Kopenhaga1) . . .
Sztokholm . . .
Haparanda . . .
Petersburg . . .
Moskwa ....

761
753
765
758
768
780
782
753

Płn-Z. 5lpogoduie
Płn.Z. 1 deszcz
Płn.Płn.W. 6 deszcz
Z. Płn.Z 2 pochmurno
W Pld.W. 2 bez chmur 
Płd. 2 mgła
W.Płn.W. 1 parno
W. lzachm.

16
14
12
16
19
12
15
18

Kurz. Quenst. . . 
Cherhourg . . . 
Helder ....
Sylt.....................
Hamburg . . .
Świnoujście . . .
Nowyport . . .
Kłajpejda . . .

782
764
768
767
767
768 
758 
758

Pin Z 2 i pół zachm.
Z.Pld.Z. 6 zachm.
Płd.Z. 2 bez chmur
Płd. 1¡deszcz.
Płd.W. 3deszcz.

spokojnie, ¡pół zachm. 
Pin.W. 1 pół zachm.
Z. l pól zachm.

18
17
15
13
15
17
18
18

Paryż.....................
Monaster .... 
Karlsruhe8) . . . 
Wiesbaden’) . . . 
Monachium4) . . . 
Kamienica . . .
Berlin......................
Wiedeń .... 
Wrocław ....

764
757
761 
769
762 
769 
767 
760 
769

Płd Z. 2
Z. 2
PłdZ. 4
PluK. 4
Płd.Z. 6
Z.Płd Z. 8
Płd.W. 2

spokojnie. 
Płd.W. 1

zachm.
mgła
zachm
pochmurno
zachm.
zachm.
zachm.
pogodnie
za hm.

15
13
14
16
14
16
18
15
16

Ile d'Aix ....
Nica..........................
Tryest ....

ł) Parno. 8)
deszcz.

766
760
760

Nocą d

Z. 4 zachm.
Płd. 2'pół zachm.

spokojnie, ¡zachm. 
eszcz. •) Nocą deszcz. 4)

18
1»
20

Nocą

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w Upen.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Pemp.
V. Cel.

17. Po połnd. 2
17. Wiecz. 9
18. Rano 7

*) Od god
Dnia 17 1 

. 17

760,1
749,9
747,8

z. 6 do 8
pea maxim 
. minim

Z. umiark.
Z. słaby
Z. orzeźw.
padał z przerwa
urn ciepła -j-26, 
urn „ -i-14

sachm.
sachm.1)
zachm.
mi deszcz.
2° Oel.
1° .

+ 24,7 
+16,8 
+16,3

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 18 lipca. — (Sprawozdaniejgieł dow e).
Stan powietrza: deszcz.
Okowita: potw.
Uena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —,—, w miejscu 

(bez beczki) tow. opodat. 60-ta 64,10 mk., 70-ta 34,40 mk., lipiec 
60-ta 64,10, 70-ta 34,40, m., maj 60-ta —,— m., 70-ta —,— m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk. 
w miejscu bez beczki 60-ta 64,10 m., 70-ta 84,40 m., kwiecień 
60-ta —m., 70-ta —,— mrk.

Bydgoszcz, 17 lipca 1898.
Pszenica 145—152 mk. najlepsza ponad notowanie.
Zyto według jakości 126—132 mrk.
Jęczmień według jakości 126—135 mrk., dla bro­

warów bez in.
Owies 160—170 m.
Groch na paszę 130—138 m., wrzący------m.
Okowita 35,00 m.

Wrocław, 17 lipca 1893 r.
Żyto (za lOOo funt.) — wypowiedziano — centn. — 

Cena wypowiedziana —mk.. lipiec 143,00 ląd., lipiec-sier­
pień —,— żąd:, wrzesień-pażdzieruik 146,00 żąd.

Okowita (za 100 litr. & 100%) excl. 50 i 70 mrk. 
podatku konsnm., —— wypowiedziano —,— litr, upłyń, wypo­
wiedzenie —,— mrk., na lipiec (60-ta) 65,20 żąd., (70-ta) 
86,20 żąd.. lipiec-sierpień —,— żąd.

Cena wypowiedziana aa dzień 18-go lipca: żyto 
143,00 mrk., pszenica—,— mrk., owies 170,00mrk., reep —,— mrk. 
olćj rzepiowy 49,60 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (excl. 50 
i 70 m. podat- konsumpcyjnego) dnia 17-go lipca: (50-ta) 55,20 
mrk. (70-ta) 35,20 mrk.

Postanowienia
miejzkiśj

depntacyi targów.

Pszenica biała
Pszenica żółta 
Żyto . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- ! naj- 
ryź. niż.

średni 
naj- i naj- 
wyż. niż.

MIK. M fJm F.Im F.
163Cil6¡10 
16 00 16 
14¡80 14
16 80 lf
17 6017 
16|00¡16|00

1680 15 to 
80 16|50¡15¡00 
10 14 10Ï13 80 
20 14 80¡14 40 
40 17 03 1Ö W0

145011400

lekki towar 
naj- I naj- 
wyż. niż. 
MIF.IMIF
14,30 
14 00
1360 
14 00
16, M
is¡oo

13,80 
1350 
1330 
13,60 
1680 
12 00

Magdeburg, 17 lipca. — Cukier ziarnisty excl. work. 
929/0 —,—, cukier ziarn. ex<l. 88% —cuk. zlar. excl. 
76% Rendem. —. Drugi produkt exc., 76% Rendem. 15,10. 
Usposobieuie: słabo, ff. Rafiu ula chlebowa —,—, f. Raflnada 
chlebowa II —,—, mielona n fln. z beczką 30,76, miel. Melis I 
z beczką 30,60. Spok. — Cukier surowy I. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za lipiec —,— płacouo, —,— żąd., sier­
pień 17,60— płac., 17,66— żąd., wrzesień 17,05— płac., 17,06 
żąd., październik-grudzień 14,72% płacono, 14,76— żąd. Słabo. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym —ctr.

Hamburg, 17 lipca. —Okowita cicho, za lipiec-sierpień 
23% żąd., sierpień-wrzesień 21% ląd., wrzesień-październik 
24— żąd., pażdziemik-listop. 24% żąd. — Kawa good average 
Santos za lipiec 8J%, za wrzesień 8c'/a, za grudzień 78—, 
za marzec 76—. Usposobienie: potw. Obrót 2000 miechów.

(IST«,CX©!3ł£OAO.)
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
<1093)

I. P. J. KOMENDZINSKI W DKEZHE
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy Nauleo- 
wój, Władysław Jerzykiewicz, ulica Lipowa.

Biuro Towarzystwa Czytelni Ludowych, 
dr. St. Jerzykowski, Podgórna ulica nr. 12.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk, Wiktoryi 
uilca nr. 26.

Słacya chemiczna doświadczalna
Central. To w. Gospodarczego na W. Ks.Pozn.

Poznań, plac Piotra 4, I p.
Badania chemiczne i mikroskopijne oraz rada i sąd w sprawach chemii 

dotyczących. — Pracownia bakteryologiczna.
Kierownik stacyi (1733)

"W. Ssizczertłiński,
sądownie zaprzysiężony chemik.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
s A. Andruszewski, •

Zialonite oilefali

CYGARA
poleca już od 40 Marek 

za 1000 (163)
1J W___fit .!_■

Z powodu śmierci ś. p. męża mego zwijam 
kompletnie skład mój i urządziłam zupełną

wyprzedaż mebli
oraz matcryałow ule wyrobionych. 

Wszelkie zapasy mebli wykwintnych i po-
jedyńczyoh wyprzedaję po znacznie zniżo­
nych cenach. (1316)

Wdowa Anna Szkaradkiewics
w firmie W. Szkaradkiewicz 

MAGAZYN I FABRYKA MEBLI 
Poznań, ul. Wllhelmowska nr. 30.

St. Opieliński
Fabryka wyrobów woskowych i bieliiik wosku

poleca

wiece olUfĘffwe
(117)

wyrabiane stosownie do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie ’ franco.

• J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi imosiędzu

św. Marcin N, 65.
poleca na nową kampanią:

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również (116)

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. d.

Wszelkie reperacje tak w fabryce, jak i po 
gorzelniach wykonywa się szybko i sumiennie.

Wielka Rycerska nl. Nr. 8.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach.
Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole­

cam: tylko doborowe i trwałe meble do 3 pokoi za 
106 Mrk. do 3 pokoi za 410 Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi 075 Mrk. itd. stosownie do wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania. (220)

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga­
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.w»*. puvzxpv oó y UVA «7 111.♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
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Bilin, Ems, Iwonicz, Karlsbad, Kissim- 
gen, Marienbad, Soden, Wlldnngen, Wody 
gorzkie węgierskie i t. d. odebraliśmy wpróst 
z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy po ce­
nach nader umiarkowanych. (1772)

Sole i ługi do kąpieli.
Pp. Aptekarzom' i kupującym do dalszej sprze­

daży udzielamy odpowiedniego rabatu.

Główny skład wód mineralnych
i fabryka wody selterskiej. 

Poznań, Śty Marcin 62.
Skład II, Wrocławska ulica nr. 30.

*
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Solanki Sto-Marclńskie w Kołobrzegu
Najsilniejsze solanki Kołobrzeskie ze źródła Zillenberg.

Kąpiele solankowe, solankowo-borowinowe i parowe, różne natryski.
Nowo zbudowane podług najnowszych doświadczeń. Lekarzem dyrygują­
cym jest fizyk powiatowy, Radzca zdrowia Dr. Raabe. Dom mieszkalny, 
pensya także dla dzieci bez towarzystwa dorosłych. Prospekty gratis.

Zarząd solaneh. Sto-Marclnskich.
(1761) Schramm.________________

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego-

Anglaise, finishing governess, 
connaissant à tond le français, l'alle­
mand, l'espagnol, la musique et la 
peinture — Ayant fait l'éducation 
d'une princesse royale — cherche une 
situation à partir du 1. Octobre par

l’Agence Internationale

Cracovie. Hôtel de Saxe.

ORGANISTA
bezdzietny, który w ostatniem miej­
scu był przeszło 12 lat, umiejący 
grac i śpiewać z nut, obecnie wolny, 
szuka umieszczenia od 1 października 
albo i prędzćj. Ponieważ jest tylko 
z żoną przyjąłby i niniejszą posadę. 
Gdzie? wskaże Eksped. Kuryera 
Pozn. snb 197.
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żon., bez familii, liczący 31 lat, in­
teligentny a nadzwyczaj w praktyce 
wydoskonalony, prowadź, oranżerye, 
klomby dyw., szkółki, warzywa, po­
siadający świadectwa z pierwszorzę­
dnych domów, pozostający w ostat. 
miejscu 7 lat, szuka posady od 1-go 
pażdz. r. h. Chlebodawcy zamiło­
wani w ogrodzie, pragnący uzyskać 
doskonałego ogrodnika raczą nade- 
słaś swe oferty do Eksp. Kuryera 
Pozn. pod nr. 188.

Assstent stacji kolejowej,
kawaler," szuka dla braku znajomo­
ści w ten sposób (198)

towarzyszki życia.
Panny do 23-go roku, mające 3 do 
4000 tal. posagu, zechcą nadesłać 
swą fotografią wraz z wyluszczeniem 
stósunków familijnych pod lit. B. D.
198. do Ekspedycyi Kuryera Pozn.
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